
Cm SI fr.

Rok III Krtkév, 7. III. - 13. III. 1ISI r. Ir 10 (117)

Włodzimierz Majakowski

PARTIA
Słowa nasze,

nawet 
co ważniejsze siowo 

Ściera się w użyciu,
jak ubiór, co sparciaL 

Chcę,
by zajaśniało na nowo 

najdostojniejsze ze słów — 
partia. 

Jednostka!
eo komu po niej?! 

Jednostki głosik 
cieńszy od pisku. 

Do kogo dojdzie? — 
ledwie do żony! 

I to, 
jeżeli pochyli się blisko.

Partia —
to głosów ,

jeden poryw — 
zbity w bezliku

cichych i cienkich, 
pękają

od nich
wrogów zapory, 

jak w huku armat
w uszach

bębenki. 
Źle człowiekowi,

kiedy sam jest. 
Biada samemu, 

nic nie zwojuje — 
byle dryblas

wpół go przełamie, 
I nawet słabsi, 

ale we dwoje. 
A gdy się

w partię 
zejdziemy w walce — 

to padnlj, wrogu,
leż i pamiętaj! 

Partia —
to ręka milionopalca, 

w jedną
miażdżącą

pięść zaciśnięta. 
Jednostka — zerem,

jednostka — bzdurą, 
sama —

nie ruszy 
plęciocalowej kłody, 

choćby
i wielką

była figurą, 
a cóż dopiero podnieść

dom pięciopiętrowy. 
Partia —

to barki
milionów ludzi 

ciasno do siebie przypartych — 
podźwigniem

gmachy, 
do nieba podrzuc'm, 

napiąwszy mięśnie i oddech
w partii. 

Partia —
to stos pacierzowy klasy robotniczej. 

Partia —
to nieśmiertelność naszej sprawy. 

Partia —
to Jedno,

eo mnie nie zdradzi.
Dziś jam subiektem,

a jutro, 
ścieram cesarstwa z mapy. 

Mózg klasy,
sprawa klasy, 

siła klasy, 
chluba klasy — 

oto czym jest partia. 
Partia i Lenin —

bliźnięta — bracia — 
kogo bardziej

matka-historia ceni? 
Mówimy — Lenin

«a a w domyśle — 
partia, 

mówimy — partia,
’ a w domyśle —

Lenin.

II ¡Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot-
11 niczcj jest ogromnym wydarzeniem w ży- 

1‘‘ciu całego narodu. Podsumuje on kilkulet
ni dorobek partii, a zwłaszcza okres ostatnich 
dwóch lat, niezwykle bogatych w przemiany 
dokonujące się na wszystkich odcinkach na
szego życia. Celowość i słuszność tych prze
mian potwierdza codzienna praktyka. Dzi
siaj, gdy patrzymy na przebyty odcinek dro
gi, z duma, możemy stwierdzić, że główny 
kierunek partii nakreślony na VIII i kolej
nych Plenach KC konsekwentnie wprowadza
ny byt w życie. Partia przychodzi więc na 
swój Zjazd zespolona ideologicznie i skonso
lidowana wokół generalnej linii politycznej, 
która wytrzymała całkowicie próbę czasu.

Usunięcie nieprawidłowości z życia społe
cznego i wewnątrzpartyjnego pozwoliło jej 
skupić wokół siebie szerokie rzesze bezpar
tyjnych, biorących czynny udział w budow
nictwie socjalistycznym. Obecnie, jak nigdy 
dotąd. PZPR cieszy się poparciem zdecydo
wanej większości społeczeństwa. Poparcie to 
jest nowym czynnikiem dodającym sił naszej 
Partii, tak potrzebnych w przełamywaniu 
różnych trudności piętrzących się na drodze 
budownictwa socjalistycznego.

III Zjazd obok podsumowania osiągnięć i 
braków wytyczy program rozwoju gospodar
ki narodowej wysunięty na XII Plenum KC 
i kierunki realizacji tych zadań. Główny sens
III Zjazdu, to wytyczenie linii dalszego roz
woju gosoodarczeao i ugruntowanie zasad 
demokracji socjalistycznej.

Nowohucka organizacja partyjna wykaza
ła duże zainteresowanie III Zjazdem na
szej part í. Dowodem tego było zainicjowanie 
przez załogę Huty im. Lenina zobowiązań

[OWOCNYCH OBRAD]
produkcyjnych dla uczczenia Zjazdu. Zobo
wiązania Huty im. Lenina przyniosą naszej 
gospodarce narodowej 42 min zł oszczędności. 
Wśród podjętych zobowiązań znalazły się ta
kie jak: wyprodukowanie ponad plan 12,5 tys. 
ton stali, 14.900 ton blachy gorąco walcowanej, 
obniżenie zużycia koksu na sumę przeszło 
3,5 min zł. »Wielkie Piece) itp.

Również bardzo cenne zobowiązania pro
dukcyjne podjęły załogi innych przedsiębior
stw, m. in. PPB HiL, PBM NH, ZPT Czyżyny, 
KZBiZ w Łęgu itp.

Załoga Zakładów Przemysłu Tytoniowe
go w Czyżynach zobowiązała się wyproduko
wać ponad plan w ramach czynu przedzja- 
zdowego 500 min sztuk papierosów o wartoś
ci 70 min złotych. Zobowiązanie to zostało 
już zrealizowane. Załoga tych zakładów w 
ramach podjętego zobowiązania produkcyjne
go przekazała również 160 tys. złotych na 
konto budowy szkół.

Obok licznych zobowiązań, dzięki którym 
nasze państwo otrzyma ponadplanową pro
dukcję towarową oraz uzyska poważne osz
czędności finansowe i materiałowe, wzrasta 
znacznie postęp techniczny i wydajność pra
cy. Liczne wnioski składane w tym zakresie 
przez robotników, techników i inżynierów 
(było ich przeszło 900), np. w poszczególnych 
wydziałach Huty im. Lenina — Głównego 
Mechanika, Walcowni Blach Gorących, Stalo- 

wrti, Aglomerotcni, ZMO, Głównego Energe
tyka, w Zakładzie Koksochemicznym, w Pro
dukcji Ubocznej przyniosą nowe usprawnie
nia i oszczędności. Wnioski podjęte przez pra
cowników Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego przyniosą 4200 izb w roku 1959, 
a 5200 izb w roku 1965. Wydajność pracy na 
jednego robotnika wzrośnie z 2,8 na 3,7 izb, 
przy 5 procentowej obniżce kosztów włas
nych.

Ten ogromny ruch zobowiązań produkcyj
nych podejmowanych dlc. uczczenia III Zja
zdu Partii stworzył doskonały grunt dla roz
woju socjalistycznego współzawodnictwa pra
cy. oszczędności, przestrzegania dyscypliny, 
bhp oraz szkolenia zawodowego.

Równolegle z wynikami ekonomicznymi 
szła praca organizacji partyjnych w Nowej 
Hucie na odcinku spraw wewnątrzpartyjnych. 
Zlikwidowano kompletnie zaległości w przyj
mowaniu kandydatów, którzy mieli znacznie 
przedłużony okres kandydowania, zajęto się 
wzrostem szeregów partyjnych co w efekcie 
przyniosło poważne wyniki. W okresie przy
gotowawczym do III Zjazdu PZPR, przyję
to na terenie Nowej Huty blisko 80 nowych 
kandydatów. Jest to także wynik poważnego 
wzrostu autorytetu członków organizacji par
tyjnych wśród załogi.

Mówiąc o tych wszystkich problemach nie 
można pominąć spraw ideologiczno-propagan- 

dowych, którymi kierowała w przede dniu 
Zjazdu nowohucka organizacja partyjna. 
Zrobiono tu kolosalny krok naprzód. Propa
ganda bowiem zabezpieczała z jednej strony, 
oraz utrwalała z drugiej strony to wszystko, 
co zostało osiągnięte przez nowohucką orga
nizację partyjną i jej czołowy aktyw w o- 
kresie przedzjazdowym. Najpoważniejsze wy
niki uzyskano w dziedzinie upowszechnienia 
czytelnictwa prasy i wydawn':ctw partyjnych, 
propagandy masowej, szkolenia ideologicz
nego oraz agitacji partyjnej.

*
W okresie pracy przedzjazdowej odbyło się 

na terenie Nowej Huty przeszło 50 odczytów, 
lektoratów, pogadanek i prelekcji poświęco
nych wytycznym rozwoju gospodarczego 
PRL w latach 1959—1965, oraz proponowa
nym zmianom w Statucie Partii.

Nowohucka organizacja partyjna powita 
więc III Zjazd również dosyć bogatym doro
bkiem na odcinku pracy propagandowo-ag'.- 
tacyjnej.

W latach 1959—1965 przed nowohucką or
ganizacją partyjną stoją znacznie poważniej
sze zadania i obowiązki. Huta im. Lenina oraz 
miasto Nowa Huta będą w dalszym ciągu 
rozbudowywane, co z jednej strony cieszy, 
ale z drugiej zobowiązuje do jeszcze lepszej 
pracy i sprawniejszego kierownictwa poli
tycznego. Nowohuckie kierownictwo zaufa
nia tego nie zawiedzie, nie może zawieść. 
Wszystkie zdobyte doświadczenia "uzyskane w 
pracy przedzjazdowej, wzbogacone uchwała
mi i wytycznymi III Zjazdu PZPR winny 
zostać wykorzystane w dalszej pracy, nowo
huckiej organizacji, która życzy delegatom 
na III Zjazd owocnych obrad. A. G.
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Delegaci na m Zjazd 
z Huty im. Leaiaa wyjtâüafc 

de Warszawy w niedzielę dnia 8 to.
Jak się dowiadujemy, de" 

legaci na ni Zjazd wybra
ni przez organizację partyj
ną kombinatu, tj. I sekre
tarz KF — poseł Zbigniew 
Jaku«, dyrektor naczelny 
Huty im. Lenina mgr inż. 
Bohdan Kolomyjski i Ire
neusz Szparniak z Walco
wni Gorącej Blach — wy
jeżdżają do Warszawy, ju
tro tj. 8 bm.

Wraz z delegatami wy
jeżdża dyrektor techniczny

nie osiągnęliśmy Jeszcze planowa
nych cytr. Zastanówmy się więc 
nad przyczynami niewykonania 
zadań i przeanalizujmy pracę po
szczególnych wydstalów. Zakład 
Koksochemiczny dość rytmicznie 
wykonywał swoje zadania dobo
we, nie napotykając na większe 
trudności. Jakość koksu nie od
biegała od ustalonych norm. Je
dynie z powodu technologicznych 
trudności nastąpiło niewykonanie 
zadań w wydziałach chemicznych 
ZK.

Aglomerownia od początku mie
siąca pracuje bardzo równo i sy
stematycznie wykonuje swoje za
dania dobowe. W Wydziale Wiel
kich Pieców, po ostatnich niepo
wodzeniach, nastąpiła radykalna 
poprawa. Zadania dobowe są wy
konywane rytmicznie 1 dzięki te
mu nie ma w chwili obecnej żad
nego zagrożenia planu. ;

Nleztyt szczęśliwie roanoczęla 
się realizacja planu w Stalowni, 
gdzis z powodu niewykonywania 
zadań dobowych powstał niedobór 
w planie wynoszący około 850 ton 
stali. W ostatnich dniach na sku
tek mniejszej ilości nietrafionych 
wytopów nastąpiła poprawa jako
ści stali. Gorzej przedstawia się 
sytuacja w Walcownl-Zgnlataczu. 
Tutaj niedobór w planie jest wię
kszy i obecnie istnieję już poważ
ne za^rt-żenie wykonania plsnu 
miesięcznego. , Walcownia Gorąca 
Blach nie posiada żadnych zale
głości w planie, wykazując nawet 
pewną nadwyżkę. Start Walcowni 
Zimnej Blach do realizacji planu 
miesięcznego wypad! niepomyślnie. 
Od początku miesiąca zadania do
bowe nie są wykonywane, na sku
tek czego zaistniał niedobór w 
planie.

Zakład Materiałów Ogniotrwa
łych nie wyprodukował w pierw
szych dn^ch bieżącego mieląca 
ani jednej tony dolomitu z po- 
w łtt sweryjnego postoju pieców 
d.--milewyeh. Natomiast 
czyr.ą niewykonania planu 
dukcji wapna byl brak wagonów 

• W poniedziałek, tj. 2. III. w i — wapnlarek do załadunku i wy- 
konsulacle ZSP.R w Krakowie r.a- sitki wapna.
stąpiło przekazanie władzom miej
skim i Uniwersytetowi Jagielloń
skiemu cenn-go daru przewodni
czącego Rady Najwyższej ZSRR ; 
Klimenta Woreszylowa. biblioteki , 
składającej tlę z żsoo dziel z róż
nych dziedzin nauki.

Pomyślna realizacja planu lute
go zdopingowała poszczególne wy
działy do Jeszcze bardziej wzmo
żonego wysiłku r-mlerzającefio do 
wykonania poważnych zarlan sto
jących przed wydziałami w mar
cu. W obliczu III 7-iazdu Partii 
ambicją poszczególnych załóg jest 
wykonanie l przskroczenie plano
wanych zadań. A oto jak kształ
towało się wykonanie plsnu w po
szczególnych a sorty men‘-ach da 
dni? 4 bm. włącznie: koks ogółem
— 104 proc., aglomerat — 112 proc., 
surówka — 105 proc., stal ma-rte- 
nowska — »1 proc., slaby — 83 
proc., blachy walcowane na go
rąca — 106 proc., blachy walco
wane na zimno — 67 proc., wyro
by szamotowe — 101 proc., wyro
by zasadowe —■ 112 proc., dolomit
— 0 proc., wapno — 89 proc., ka
mień wa-pienny — 112 proc.

Z powyższego zestawienia widać, 
te w niektórych asortymenUch

i I

I

Autor pamiętnika oznaczonego godłem „Elf“
Mi] e życia w Sowej Hucie"zdobywcą II nagrody w kanknrsie

inż. Tadeusz Socjusz. ¡Został 
on zaproszony do udziału w 
obradach przez cały czas 
trwania Zjazdu. Inż. So- 
cjusz — członek Egzekuty
wy KD PZPR — jest zasłu
żonym pracownikiem nasze
go przemysłu, długoletnim 
pracownikiem Huty im. Le
nina i działaczem politycz
no-społecznym. Zaproszenie 
na Zjazd jest wyrazem wy
sokiej oceny jego zasług.

przy
wr pro-

Mgr JAN KSIENIEWICZ

Prace Jury Konkursu, ogłoszonego w ub. r. przez 
„Zycie Literackie1 * * * * * na pamiętnik mieszkańca N. Hu
ty pn. „Moje życie w Nowej Hucie“ zostały nareszcie 
zakończone.

S) Już wkrótce ukaże się w 
sprzedaży wysokiej klasy magne
tofon „Melodia” produkcji Zakła
dów Radiowych Kasprzaka, w ce
nie 6 tys. zl.

Zakłady Kasprzaka wyprodukują 
również tańszy magnetofon „Pio
senka”. Niewielki ciężar lok. 19 
kg) 1 małe wymiary, przy waliz
kowej obudowie sprawią, że będzie 
on bardzo wygodny w obsłudze.
• 2,5 miliona płyt długograją

cych, tzw. „long playów” wypuści 
na rynek w br. wytwórnia che
miczna „Pronlt”. Płyty te nie u- 
stępują w gatunku płytom zagra
nicznym.
• 2 bm. przybył do Gdyni sta

tek bąndery radzieckiej „Michaił 
Kalinin”, przywożąc powracającą 
z Antarktydy pierwszą polską 
ekspedycję naukową.

O Presydent Stanów Zjednocro- I 
nyeh Eisenhower zaprosi) pre- . 
miara Wlellilaj Brytanii Harolda 
Maemlllana do złożenia wizyty w I 
Waszyngtonie. Przypuszcza się, że i 
po złożeniu wizyt w stolicach | 
Francji i NR?, Maemllłan uda się ; 
z kolei do Waszyngtonu.

O Amerykański sztuczny lateli- , 
ta ..Pionier" wystrzelony we wtó- > 
rek 3 bm. pędź! w przestrzeni kot- ,
micztiej, coraz bardziej cddalaj-e , 
się o.i Ziemi. Waży on 6,03 Kg, ; 
posiada długość wynoszącą Słl 

cm. Stożkowatą powłokę wykona- ; 
ną z włókna szklanego pokrywa i 
warstewka złota, która pełni rolę 
anteny.

tf Wskutek obfitych opadów ■ 
śnieżnych niektóre mielseowo-.cl 
w Libanie, a zwłaszcza polo, 
żonę w górach, zostały odclę- | 
te od świata. Zaopatrywanie leli • 
w żywność odbywa się przy porno- ! 
cy samolotów. Natomiast w Ka
nadzie panująca tam ostra zima l 
oraz śniegi grożą śmiercią głodo- ; 
wą 239 tys. Jeleni. Gruba 1 zmarz
nięta pokrywa śnieżna uniemożli
wia bowiem zwierzętom znalezie
nie pożywienia.

Sąd konkursowy w składzie: red. Jadwiga AN
DRZEJEWSKA (Gazeta Krakowska), red. Tadeusz 
CZUB ALA (,Głos Nowej Huty“), red. Olgierd JĘ- 
DRZEJCZYK („Gazeta Krakowska"), red. Jerzy LO
VELL („życie Literackie“), 
WICZ (przedstawiciel ZZH 
Mgr Anna SIATKOWSKA 
Prez. DRN, prof, dr Maksymilian SIEMIENSKI (UJ), 
dyr. Teatru Ludowego — Krystyna SKUSZANKA, 
po szczegółowym zapoznaniu się ze wszystkimi pra
cami w dniach od 8. XII. 58 do dnia 2 marca 1059 r. 
oraz w wyniku czterech plenarnych posiedzeń pod
jął następujące decyzje:

1) nie przyznać pierwszej nagrody w wysokości 
10.C03 zł. i przeznaczyć tę sumę na dalszo na
grody i wyróżnienia,

■2) nagrodę drugą w wysokości K.000 z! przyznać 
autorowi pracy opatrzonej godłem ,,ELF“ (au
tor prosi o nieujawnianie nazwiska).

3) dwie trzecie nagrody w wysokości po 4.000 zl 
każda przyznać autorom prac oznaczonych go
dłami „Kazimierz DEMBOWSKI“ (prawdziwe 
nazwisko Kazimierz PRZEPIÓRA) oraz ..KLE
MENTYNA“ autorka prosiła o nieujawnianie 
swego nazwiska),

4) przyznać trzy równorzędne wyróżnienia pierw-

Zbi- 
Ir e-

Delegaci Huty Im. Lenina na 
III Zjazd Partii — dyr. B. K o- 
łomyjski, poseł 
gniew J a k u s i 
n e u s z Szparniak
spotkali się w środę z akty
wem Zakładu Koksochemicz
nego i Pionu Gł. Mechanika. 
W spotkaniu uczestniczył ró- 
wnież poseł B. Drobner. 
Omawiano głównie jeden pro
blem — rolę partii w wycho
waniu młodzieży, problem, 
któremu stosunkowo mało u- 
wagi pośw ięcano w dyskusjach 
przedzjazdowych.

Dalszy rozwój kombinatu — 
mówił dyr. B. Kolomyjski — 
zależy w dużym stopniu oi te
go. jąka będzie młodzież. W 
ciągu najbliższiych kilku lat za
łoga huty wzrośnie o ok. 8 
tys. osób. Będą to na pewno 
w większości ludzie młodzi, 
którymi trzeba odpowiednio 
pckleroweć, nauczyć ich za
wodu, wzbudzić w nich am
bicję zawodową i poczucie od
powiedzialności.

Dyrektor B. Kolomyjski mó
wił także o roi i naszej huty 
w gospodarce narodowej. W 
ciągu ostatnich dwu lat Huta 

jim. Lenina dostarczyła 700 mi
lionów złotych zrsku. Jej u- 
dzial w produkcji hutniczej 
całego kraju wzrośnie w ci-.tu ’ 
kilku najbliższych lat z 19 do 
39. procent. Wydajność pracy 
j>- Hucie im. Lenina daleko je
dnak odbiega od wydajności 
pracy porównywalnych hut za
granicznych. U nas wskaźnik 
wydajności pracy wynosi 90 
ton stall roczni” na jednego 
robotnika, w hutach zagranicz

Warto przeczytać 
przed III Zjazdem
Zbliża się III Zjazd PZPR. 

Każdego aktywistę, każdego 
członka partii na pewno inte
resują rrtykuły związane z te
matyką Ziazdu. Wiele uwagi 
problematyce III Zj?zc\i po
święcają ostatnio gazety, ty
godniki i miesięczniki partyj
ne. W ostatnim. 3 numerze 
„Nowych Dróg“ są zamieszczo
ne następując? artykuły zwią
zane z problematyiką Zjazdu; 
artvtai) wstępny ■— W orze- 
dedhiu III Zjazdu Partii. Przed 
III Zjazdem PZPR. Problemy 
i dyskusje. — Mówi aktyw in
żynieryjny o postępie technicz
nym — fragmenty dyskusji,
H. Diamand i H. Stankiew toz 
— S-ołeczna wydajność pracy 
i źródła jej wzrostu. Jerzy Li- 
śkiewicz — O niektórych as
pektach wydajności pracy w 
polskim przemyśle, Mieczysław 
Lesz — W rok po reformie 
handlu.

Szereg artykułów o przebie
gu dyskusji przędz ja zdowej w 
poszczególnych cśrcdkach za
wiera 3 numer „Życia Partii”. 
Szczególnie zalecamy zapozna
nie się z artykułem pt. „O roli 
POP w przedsiębiorstwie“.

w.s.

Mirosław PROKOPO- 
w Hucie im. Lenina), 

— kier. Wydz. Kultury

O « proc, niższy

nych dochodzi on do 160 ton 
stali rocznie na jetfnego.robot- 
aika.

Najniższy koszt własny produk
cji uzyskują wielkie Piece. Pro
dukcja 1 tor.y surówki kesztuje 
1« proc, taniej niż w starych hu
tach polskich,
niż w starych hutach Jest u nas 
koszt produkcji 1 tony stali, koszt 
produkcji kęsisk kształtuje się na 
tym samym mniej więcej poziomie 
co w starych hutach. Wynika więc 
z tego, że poszczególne jednostki 
produkcyjne kombziatu niejedna
kowo pracują. Szczególnie dużo 
do zrobienia ma tu Zakład Ko
ksochemiczny. Koszt produkcji je
dnej tony koksu jest o 17 a wyż
szy niż w niektórych starych 
tsch. I robocizna jest w tym 
dziale za wysoka, nawet w 
równaniu za starymi hutami.

Koks produkowany przez nasz
Zakłady Koksochemiczny Jest nie- niczym środowisku nowohuc

kim, gdzie zaledwie 42 proc, 
członków organizacji partyjnej 
stanowią robotnic;' — problem 
ter. wymaga szczególnej uwagi.

b

hu-
wy-
po—

nallza technologii produkcji kok
su.

Przed załogą Pionu Gł. Me
chanika, jednego z głównych 
wydziałów remontowych stoją 
również niezwykle poważne 
zadania. Debro produkcji wy
maga wzmocnienia służby re
montowej wszystkich wydzia
łów a szczególnie wydziałów 
dokonujących remonty, oraz 
maksymalnego uniezależnie
nia się od obcych firm. W 
związku z tym powstała 
nieczncśĆ zasilenia służb 
montowych kosztem stanowisk 
technologicznych, gdzie były 
pewne przerosty osobowe.

Poseł B. Drobner w swej 
wypowiedzi — obok problemu 
wychowania fnłodzieży — po
ruszył również sprawę zbyt 
małej przynależności do partii 
robotników i kobiet. W robot-

wiele lepszy niż koks nn. z huty 
Kościuszko, m'mo żc wcad w Za
kładzie Koksochemicznym .zawiera 
znacznie więcej węgla uszlachet
niającego. Konieczna jest więc a-

Załoga Huty im. Lenina 
wybrała Radę Robotnicza

głosów. Dodatkowe 
przeprowadzone zo-

Trwające od 19 lutego wybo
ry do oddziałowych Rad Ro
botniczych i Rady Robotniczej 
Huty im. Lenina zostały za
kończone 27 lutego. Utworzo
nych zostało 13 oddziałowych 
Rad Robotniczych. W trzech 
wypadkach wybory należało 
powtórzyć, gdyż kandydaci nie 
otrzymali połowy oddanych 
głosów. W wyniku powtórnie 
przeprowadzonych wyborów w 
DKT oraz w Dziale Gł. Tech
nologa i Centralnym Lsbcrsto- 
rium wybrano 2-ch członków 
Rasy Robotniczej. Natomiast 
w Wydziale W-3 nie wybrano 
jednego mandatariusza do RR. 
ponieważ powtórnie przepro
wadzone wybory nie dały re
zultatu, tzn. żaden z kandyda
tów nie otrzymał 50 proc, od
danych ’ ’ 
wybory 
staną w II dekadzie marca.

W glcsotv?nkr, którę odbyło 
się 29 lutego wzięło udział 
13.857 pracowników', co stano
wi 76.6 proc. Uprawnionych’ do 
głosowania.

Do Rady Robotniczej Huty 
Im. Lenina wybrano 68 przed
stawicieli wszystkich wydzia
łów. 34 z nich to pracownicy 
fizyczni a 34 pracownicy umy
słowi.

Poniżej zamieszczamy naz
wiska wszystkich członków 
Rady wybranych przez zalcgą 
kombinatu.

Aleksander Antosz ZO, Zy
gmunt Piotrowski ZO, Zbi
gniew Koguta ZO, Adolf Tom- 
siński 70, Zbigniew Jarzmiń- 
ski ZK, Józef Kołodziejczyk
7.K,  Wincentv Pawłowicz ZK, 
Tadeusz Walczak ZK, Ignacy 

szego stopnia po 1.500 zł autorom prac opatrzo
nych godłami: I) „UPARTY“ (Stefan ORENT),
II) „ANDANTE“ (Czesław TARNOGÓRSKI).
III) „WLODYKA" (Władysław SADOWSKI). 
Przyznać siedem wyróżnień drugiego stopnia po 
1.000 zł, autorom prac oznaczonych godłami: 
„PTASZNIK“ (Stanisława BOLESŁAWSKA), 
„KORZEŃ“ (Wincenty KŁOSOWSKI). „GU
STAW" (Zenon SLABOŃSKI), „H. S“. (Helena 
SUWALSKA), „WOMAN“ 
„PIERWSZY OBYWATEL“ 
KIEWICZ), „JARECKA“ 
SKA).
Przyznać specjalne upominki książkowe auto
rom prac oznaczonych godłami: „PIERON“ (A- 
)ojzv CYRULIK), „NADZIEJA“ (Wiesław 
IBEK), „MRUK“ (Julian BIAŁOWĄS), „CZŁO
WIEK ZA BURTĄ“ (Władysław ĆWIK). „STA
RA KOBIETA“ (Antonina KLEIN), 
„Świerszcz“ (Katarzyna Świerszcz).

Wszystkie nagrody zostaną wręczone konkursowi- 
czom w czasie imprezy w Hali Garaży, organizowa
nej przez Zakł. Kom. Kultury w dniu 13 marca br. 
o godz. 18-tej.

Autorom nagrodzonych prac. Redakcja składa tą 
drogą serdeczne gratulacje. Równocześnie ‘informu
jemy, że w najbliższym czasie będziemy w „Głosie 
Nowej Huty“ drukować fragmenty nagrodzonych pa
miętników, (tez.)

5)

6)

Warkowski ZK, Eugeniusz 
Wójcik ZK, Roman Augusty
niak ZW, Władysław Lasoń 
ZW, Józef Małodobry ZW, An
drzej Rymarczyk ZW, Julian 
Dajworek TM (W-l), Stanisław 
Strama TM (W-l), Bronisław 
Żaba TM W-17/I, Władysław 
Czerwiński TM W-17/II, Sta
nisław Świcrczyński TM W-16, 
Mieczysław Szefer TM (adm), 
Jerzy Czajka TM 
nislaw Kęsicki TM 
nisław Gola TK,
Jończy TK, Piotr

TK, Zygmunt Kucharski TK, 
Zdzisław Łyzlak TK, Włady
sław- Rcjman TK, Ryszard Sa
lomon TK, Brunon Antkowiak 
TK, Tadeusz Adamski TK, Ka
rol Biedroń TK. Stanisław 
Boratyński TK, Tadeusz Wit
kowski TK. Marian Ziółek TK, 
Mieczysław Kloryga W-99, An- 
fnnl Pajrllk W-99, Walerian 
Zieliński W-99, Stanisław Bo-

(Dokończeiiie na str. 9)

W-3, Sta- 
W-3. Sta- 
Kazimierz 
Kowalski

■REALIZUJEMY ZOBOWIĄZANIA
- — 'FńU&i.---- -—

Wszystkie podstawowe wy
działy huty zrealizowały już 
zobowiązania podjęte poprze
dnio dla uczczenia III Zjazdu 
Partii. Najlepszym cyfrowo re
zultatem może się poszczycić 
załoga Aglomerowni. Zobowią
zała się ona wyprodukować po
nad plan I kwartału 7 ty» ton 
aglomeratu, a już do dnia 28 
lutego dała ponadplanowo 
16.300 ton aglomeratu. Wartość

(Mi rosła wa DILL),
(Henryk BŁA8Z- 

(Alicja KOZŁOW-

t

7W-3-217 — taki numer nosi Ren
to budowy szkoły w Piwnicznej, 
na które e-_> końca lutego wpłynęło 
3S.SI? zł. Największy udział w tej 
knede ma załoga Stalowni, klćra 
wpłaciła Już 11.534 zl oraz zalega 
Pionu Gl. Mechaar.ia, która prze
kazała dotąd sumę 9486 zl. Zale
dwie 1545 zł wpłacili pracownicy 
fizyczni Transportu Kolejowego, a 
załoga Walcowni Zimnej Blach 
„zasiliła” konto budowy szkoły 
kwotą — 19 zł. Hasło budowy ty
siąca szkól nie dotarło jeszcze zu
pełnie do takich przodujących wy
działów jak Aglomerownia, Wiel
kie Fieee, Walcownia Zgniatacz, 
Walcownia Gorąca Blach. Nie ma 
wśród ofiarodawców również 
pracowników fizycznych Transpor
tu Kolejowego, pracowników dy
rekcji. huty 1 wiciu innych wy. 
działów.

b.

F/iiîIilVJ LVÆVI i f

Załoga Wydziału Remon
tów Pieców Hutniczych Hu
to im. Lenina, w związku z 
III Zjazdem PZPR na ze
braniu w dniu 22. II. 1959 
r. zobowiązała się:

1. skrócić czas remontu 
pieca martenowskiego nr 4 
o jeden dzień, co umożliwi 
hucie wyprodukowanie do
datkowo w marcu 1959 roku 
433 tony stali o wartości 
693 tys. 574 zł.

2. murarze, cieśle, ślusa
rze i pomoc — zobowiązują 
się przepracować jeden 
dzień wolny od prący w 
okresie letnim, przy budo
wie szkoły w Piwnieznej- 
Zdroju, powiat Nowy Sącz 
— dając w sumie około 2 
tys. 400 rob. godz.

W związku z wyżej wy 
mienionymi zobowiązania
mi załoga tego Wydziału 
wzywa Krakowskie Przed
siębiorstwo Budowy Pie
ców Przemysłowych do pod
jęcia jego inicjatywy.

5

C
tej ponadplanowej produkcji 
wynosi 4.709 tys. złotych.

Stalownicy wyprodukowali 
do końca lutego 2600 ton stali 
ponad plan, wartości 3 900 tys. 
zł, przekraczając już zobowią
zanie o 109 ton. Załoga Walec- 
wni Zgniate.cz. która zobowią
zała się wykonać pcr.3d plan 
I kwartału 1500 ton kęsisk, 
przekroczyła znacznie swc-je 
zobowiązanie, dając już do 
końca lutego 2400 ton ponad
planowej produkcji, wartości 
3.900 tys. złctych.

7.800 tys. złotych wynosi 
wartość zobowiązania, zreali
zowanego w styczniu i lutym 
br. przez załogę Walcowni Go
rącej Blach. Walcownicy zo
bowiązali się wykonać do koń
ca kwartału 15C0 ton blachy 
ponad plan, a wyprodukowali 
już 2800 ton. Również załoga 
ZMO zrealizowała już swoje 
zobowiązania przędz jazdowe.

Bardzo dobre w -niki w rea
lizacji zobowi3zań ma załoga 
Wielkich Pieców, która zobo
wiązała sie obniżyć zużycie 
keksu na tonę surówki i za
oszczędzić -w I kwartale 6 tys. 
ton koksu. W styczniu i lutym 
wi elkoniecowm icy zaoszczęd i il i 
9300 ton koksu wartości 3.400 
tys. złotych.

Pomyślnie realizowane jest 
również «obowiązanie całej za
łogi huty podjęte przez IV 
KSR — wykonania cleni I 
kwprtału na dwa dni przed 
terminem i dostarczania do
datkowej produkcji wartości 
25 nrUonów złotych. Do koń
ca lutęgo załoga naszej huty 
osiągnęła oonaanlanową war
tość prcdiikeii towarowej w 
wysokości 24.800 tys. a prodnk-- 
cii globalnej w wysokości 
18.400 tys. złotych. Mcżna z 
tego sądzić że do końca kwar
tału zobowiązanie załcri Huty 
im. Lenina podjęte na IV KSR 
zostanie zrealizowane a nawet 
przekroczone.

7*
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0 nowej przychodni rejonowej na osiedlu G-33
- mówi dr Henryk Ottenbreit

Dr Henryk Ottenbreit — to 
jeden z pionierów służby zdro

wia w Nowej Hucie. Już od 35 lat 
niesie pomoc chorym, ma więc za 
sobą bogate doświadczenie, które 
stawia go w rzędzie najlepszych le
karzy naszej dzielnicy. Studia me- 
dyczne ukończy! we Lwowie, następ
nie przez szereg lat pracował na 
Pomorzu, m. in. jako zastępca kie
rownika PCK oraz w województwie 
poznańskim. Od roku 1910 rozpoczął 
pracę w Czyżynach. jako lekarz 
wolnopraktykujący. zaś w roku 1949 
przeniósł się do Nowej Huty, gdzie 
obecnie zajmuje stanowisko kierow
nika ni Przychodni Obwodowej.

W związku Z niedawnym otwar
ciem przychodni rejonowej nr 3/VII 
w nowym budynku na osiedlu C-33, 
rozmawiamy z dr Ottenbreitem na 
temat jej pracy.

— Nasza 
placówka — 
mówi kiero
wnik — jest 
nowym ty
pem przy
chodni. Z 
wykonaw

stwa jestem 
zadowolcny 
i stwier
dzam, że bu
downictwo 
nowohuckie 
zrobiło du
że postępy, 

zwłaszcza
jeśli idzie o 

obiekty oddawane dla służby zdro
wia. Pocieszające jest również i to, 
że projektanci konsultują się obec
nie z nami i nasze wnioski są bra
ne pod uwagę przy opracowywaniu 
dokumentacji. Druga tego typu przy
chodnia zostanie wybudowana na 
wiosnę przyszłego roku na osiedlu 
D-l. Pcnadto w Krakowie powsta
nie również kilka przychodni, wzo
rowanych na naszej placówce.

— Panie doktorze, na czym po
lega nowy typ przychodni? Przy
puszczamy, że chodzi tu o nowo
czesne rozplanowanie wnętrza i 
udogodnienia dla personelu i pa
cjentów...

— Budynek naszej przychodni jest 
nawskroś nowoczesny._ Posiadamy
specjalną windę na kartotekę pa
cjentów, co przyczynia się do lep
szego zorganizowania pracy perso
nelu. Przychodnia jest całkowicie 
zradiofonizowana. Aparat dispeczer- 
ski umożliwia nam szybkie i spraw
ne zawiadamianie pracowników o 
różnego rodzaju odprawach i ułat
wia nadawanie komunikatów. Po
siadamy również własną świetlicę 
z biblioteką. --

— Mamy nadzieję, te te 
wszystkie udogodnienia pacjenci 
potrafią odpowiednio ocenić. A 
jakie gabinety posiadacie w no
wej przychodni?

— Poza poradnią ogólną, mieści 
się tutaj poradnia dziecka zdrowego 
i chorego, poradnia „K“, gabinet he- 
lioterapii i rentgenologiczny. Gabi
net dentystyczny dzieli się na za
chowawczy i chirurgiczny. Dla dzie
ci do lat czterech, nie przebywają
cych w żłóbkach ani w przedszko
lach. utworzyliśmy osobny gabinet 
dentystyczny. Nowością jest także 
oddzielenie położnictwa od gineko
logii. Przy poradni „K“ utworzony 
został osobny dział cr.kologicz.no- 
ginekologiczny, pierwszy w Nowej 
Hucie. Posiadamy poza tym obszer
ne pracownie analityczne. Już obec
nie czynne są wszystkie gabinety, 
z wyjątkiem rentgenologicznego, z 
powodu braku aparatu. Sądzę, że je
szcze w tym miesiącu otrzymamy 
potrzebne urządzenie, co pozwoli 
nam na uruchomienie i tego gabi
netu.

— IV związku z wprowadzo
ną ostatnio rejonizacją, prosimy 
o poinformowanie nas, jakie o- 
siedla należą do nowej przychod
ni?

— Z przychodni, w zakresie lecz
nictwa podstawowego mogą korzy
stać mieszkańcy osiedli B-3, C-3 o- 
raz D-l, D-2 i D-3. Obwód nasz za
pewnia opiekę dla około 60 tys. mie
szkańców. I tu wyłania się duża tru
dność związana z niedostateczną li
czbą personelu. Proszę sobie wyo
brazić, że na 9 tys. mieszkańców 
przypada zaledwie dwóch lekarzy 
ogólnych i jeden pediatra. Odczu
wamy brak zwłaszcza lekarzy dzie
cięcych. Liczba pediatrów jest wpra
wdzie zgodna ze wskaźnikiem ogól
nopolskim, ustalonym przez Mini
sterstwo Zdrowia, jednak specyficz
ne warunki Nowej Huty wymaga
łyby pewnego odstępstwa od wskaź
nika ogólnopolskiego, Wiadomo bo

wiem, że w naszej dzielnicy liczba 
dzieci jest o wiele wyższa niż w in
nych miastach, co stwarza, moim 
zdaniem, potrzebę zwiększenia licz
by pediatrów z jednego na trzech, 
biorąc pod uwagę 9 tys. mieszkań
ców.

Wracając do kwestii rejonizacji, 
trzeba powiedzieć, że dzięki niej, 
organizacja służby zdrowia w No
wej Hucie uległa pewnemu skrysta
lizowaniu. Zwiększa bowiem odpo
wiedzialność lekarzy za podległych 
im pacjentów.

— Przejdźmy może do spraw 
ogólniejszych. Jak wygląda o- 
becnie organizacja służby zdro
wia w Nowej Hucie, w porówna
niu do lat ubiegłych?

— Podstawą dla rozwoju służby 
zdrowia przed rozpoczęciem budowy 
Nowej Huty, były wiejskie punkty 
lekarskie w Mogile, Bieńczycach i 
Czyżynach. W pierwszej fazie budo
wy dzielnicy powstawały stopniowo 
punkty lekarskie w Monopolu Ty
toniowym, Krzesławicach i na kom
binacie (słynny barak służby zdro
wia). Warunki pionierskiej pracy le
karzy z bardzo prymitywnych, w la
tach 1950/51 stopniowo się polep
szały. W miarę rozwoju miasta służ
ba zdrowia otrzymywała pomiesz
czenia w blokach mieszkalnych, któ
re adaptowała do swoich potrzeb. 
Napływały nowe kadry lekarzy i 
pielęgniarek, powstawały nowe ga
binety specjalistyczne. W 1953 roku 
istniały już dwie przychodnie ob
wodowe, a w 1954 oddział wewnę
trzny szpitala w Nowej Hucie przyj
muje nowych pacjentów. W 1954 po
wstały poza tym dwie „rejonówki“ 
na osiedlach C-2 i B-l wybudowa
ne specjalnie dla potrzeb służby 
zdrowia. W ostatnich miesiącach 
przekazano do użytku poliklinikę 
przy szpitalu, oraz przychodnię na 
C-33. Do 1965 roku stanie w Nowej 
Hucie szpital „B“ (na około 1000 łó
żek) ze wszystkimi wąskimi specjal
nościami.

— Jak nam wiadomo, pan do
któr jest członkiem Komitetu 
Obchodu 10-lecia miasta i 10- 
lecia służby zdrowia w Nowej 
Hucie?

— Owszem. Jestem w głównej se
kcji dekoracji miasta. Dzień służ
by zdrowia przypada na 27 czerw
ca, kiedy to nastąpi oficjalne otwar
cie szpitala z nadaniem mu imienia 
patrona. Przewiduje się wydanie 
biuletynu informacyjnego o rozwo
ju służby zdrowia oraz urządzenie 
specjalnej wystawy. Na uroczystej 
akademii zasłużeni pracownicy zo
staną udekorowani odznaczeniami 
państwowymi i „wzorowego pracow
nika służby zdrowia”.
r Rozmawiała

BARBARA STYLO

alka z plagą pijaństwa jest 
w chwili obecnej bodaj naj
ważniejszym problemem spo

łecznym. I powiedzmy sobie szcze
rze — mimo wzmożonej kampanii 
przeciwko pijakom, groźny ten stan 
nie uległ nie tylko poprawie, ale 
w ostatnich miesiącach znacznie się 
pogorszył. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Zasadniczą pośród nich 
jest brak godziwej rozrywki po 
pracy. Mimo, że na ten cel przy
znane są fundusze, praca na tym 
odcinku w dalszym ciągu kuleje. 
Działacze k.o. uzasadniają to bra
kiem odpowiednich pomieszczeń do 
organizowania masowych imprez ar
tystycznych. Oczywiście, że budowa 
Domu Kultury rozwiązałaby ten pro
blem. ale i w obecnych warunkach 
można zdziałać wiele. Trzeba tylko 
przejawiać więcej własnej inicjaty
wy. m. in. wykorzystać należycie 
przystosowaną do tego celu halę 
garaży huty.

Nadużywanie alkoholu doprowa
dzające do kolizji z prawem jest 
również wykroczeniem, za które po
winno się karać. Pobłażliwość w 
stosunku do pijaków, tak często 
spotyk na w naszym środowisku, 
przyczynia się pośrednio do wzrostu 
wypadków chuligaństwa. Sięgnijmy 
zresztą do konkretnych przykładów.

18 ub m. wartownik Straży Prze
mysłowej — Stanisław Nowak został 
pobity przez zamroczonego alkoho
lem ślusarza z Wielkich Pieców, 
Henryka Węglowskiego za to. że nie 
chciał go wpuścić bez. przepustki na 
teren kombinatu. Używając wulgar
nych słów Węglowski widząc, że 
wartownik nie zmieni swej decyzji 
rzucił się na niego, bijąc go pięś
ciami po twarzy. Dopiero interwen
cja MO położyła kres wyczynowi 
chuligańskiemu, w którym wartow
nik doznał poważnych obrażeń cia
ła (m. in. ma uszkodzoną gaikę

.... .
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W sprawie zobowiązań
i wyborów do Rady Robofniczej

/Dlaczego tak dużą wagę przy-
• wiązuje się do podejmowania 

przez załogę huty zobowiązań dla 
uczczenia ważnych wydarzeń w ży
ciu narodu, jak np. ostatnio z oka
zji III Zjazdu Partii?

Oczywiście może ktoś utrzymy
wać. że nie jest potrzebny tak 

duży nakład pracy aktywu społecz
no-politycznego w celu pobudzenia 
załogi do podjęcia zobowiązań za
pewniających wzrost produkcji i po
prawę wyników ekonomicznych. 
Przez poprawę organizacji pracy, 
stosowanie postępu technicznego o- 
raz dalszych istotnych elementów, 
umożliwiających wzrost wydajności 
pracy, można uzyskać w efekcie na 
pewno wykonanie i przekroczenie 
zadań planu. Słowem, bez potrzeby 
odwoływania się specjalnie do świa
domości pracownika, a działając 
przede wszystkim tak zwanymi 
bodźcami materialnymi, można uzy
skać poprawę wyników gospodar
czych. Na marginesie — tą drogą 
kroczą przedsiębiorcy w państwach 
o ustroju kapitalistycznym, którzy 
nie mogą apelować do pracownika 
o bezinteresowne zwiększenie przez 
niego wysiłku... w celu dalszego po
mnożenia zysku wpływającego już 
i tak do kieszeni właścicieli.

W naszym socjalistycznym ustro
ju społecznym nie wolno nam nigdy 
rezygnować z odwołania się do świa
domości społecznej obywateli za
trudnionych przy wytwarzaniu do
chodu narodowego. Zasady sprawie
dliwości społecznej, na których o- 
piera się ustrój socjalistyczny i któ
re decydują o jego wyższości nad 
poprzednimi formacjami społeczno- 
ekonomicznymi, stanowią a przy
najmniej zawsze winny stanowić, 
bardzo silny bodziec dla wydajnej, 
rzetelnej pracy wykonywanej przez 
każdego z nas w interesie całego 
społeczeństwa. Dlatego w imię tych 
jak najbardziej szlachetnych, ogól
noludzkich celów odwołujemy się 
1 apelujemy do wszystkich ludzi 
pracy o stałą jej poprawę, o zwięk
szenie jej wydajności.

Pełna realizacja podjętych zobowiązań 
odziaływuie niewątpliw e na rozwój po- 

• złomu społecznego uświadomienia, wy. 
i twanąaiąe u pracowników uzasadnione 

przsis-r.anie wnoszenia dodatkowych 
wartości do wspólnej pracy.

Z drugiej strony uznajemy pracę ja
ko jedyne źródło nowych yzartości 1 bo
gactwa narodu. Rodzaj i ilość wyłamy
wanej pracy jest głównym sprawdzia
nem wartości i zasług obywatela w so
cjalistycznym ustroju. Na podstawie 
tych dwóch przytoczonych i uzasadnio
nych twierdzeń Partia wzywa cały na
ród do czjmu produkcyjnego dla uczczę-

Położyć kres 
wyczynom 
chuligańskim
Ten wybryk chuligański nie jest 

odosobniony.
Jeszcze bardziej drastyczny w 

skutkach wypadek miał miejsce 20 
ub. m. przy bramie nr 8. Pełniący w 
tvm dniu służbę Marian Derwisz, 
pracownik Straży Przemysłowej, za
trzymał do kontroli samochód pro
wadzony przez Wojciecha Jasonka z 
Nowohuckiego Przedsiębiorstwa 
Transportowego. Kierowca ten, 
sprzeczając się z wartownikiem i 
nie chcąc pokazać przepustki, zata
rasował przejazd. Tymczasem nad
jechał drugi samochód nr 23-77; kie
rowca tego wozu, nie czekając na 
decyzję wartownika, ruszy! z miej
sca, chcąc wyminąć stojący przed 
nim samochód. Przejeżdżając, po
trącił on wartownika, który dostał 
się pod koła samochodu, doznając 
poważnych obrażeń ciała. Stwier
dzono m. ¡n. wstrząs mózgu i pęk
nięcie czaszki. Od kilku dni Marian 
Derwisz leży w szpitalu walcząc o 
życie.

Duża jest lista tych pijackich a" 
wantur i chuligańskich wybryków, 
jakie niemal codziennie zdarzają się 
na naszym terenie. Szczególnie nie
pokojącym objawem jest to. że w 
wielu wypadkach ich „bohaterowie” 
sohodzą zwycięsko z „placu boju” 
na oczach biernie przyglądającego 
się tłumu. Często zamiast stawać w 
obronie poszkodowanego, przygodni 
obserwatorzy wypowiadają się po 
».tronie wywołującego awanturę. Na* - 

nia wielkich wydarzeń. W ten »po«ób 
oówołuje się właśnie do świadomości 
socjalistycznej obywateli o wzmożenie 
wysiłku i wzrost wydajności pracy d!a 
powiększenia dochodu narodowego, roz. 
dzielanego następnie spraw.edliwie i za
bezpieczającego rozwój naszego państwa 
oraz stopniowo wzrastającą stopę ży
ciową.

2 Jakie znaczenie ma dotrzymanie
• przy wyborach nowej Rady Ro

botniczej zasady, że minimum 50 
proc, członków Rady winni stano
wić robotnicy?

Ir stawa o samorządzie robotniczym
1 mówi, że 2/3 składu Rady Robot

niczej winni tworzyć robotnicy, a 
w każdym razie przynajmniej poło
wę. Tak więc jest to wyraźny wy
móg ustawy w odróżnieniu od po
przedniej, która jedynie zalecała 
taki skład Rady Robotniczej. Co 
jest tego przyczyną?

Sama nazwa wskazuje, że mają to 
być Rady Robotnicze, a nie pracow
nicze i nie jest to tylko przypad
kiem. Wykazała to zresztą ogólno
krajowa dyskusja nad projektem 
ustawy o samorządzie robotniczym. 
Ustawodawca wyraźnie mówi o 
przedstawicielstwie załogi przedsię
biorstwa, którą stanowią w 80—90 
proc, robotnicy. Oni też powinni u- 
czestniczyć i decydować o kierunku 
prac samorządu robotniczego. Moż
na mówić o dwóch głównych powo
dach zabezpieczenia tej decydującej 
roli klasy robotniczej przy współ- 
zarządzaniu zakładami pracy. Pierw
szym z nich jest dążenie do wyko
rzystania przy pracach samorządu 
robotniczego tego bogatego zasobu 
wiedzy i praktycznych doświadczeń, 
jakie nagromadzili zdolni robotni
cy, wybrani m. in. do Rady Ro
botniczej.

Szereg wniosków dotyczących u- 
sprawnienia procesu produkcyjnego 
przez poprawę organizacji pracy, 
stosowanie postępu technicznego, 
materiałów zastępczych itp. — mo
że jak najbardziej wykorzystać i 
spożytkować samorząd robotniczy w 
swej działalności.

Drugim powodem jest chęć zapew
nienia stałego włączenia grupy naj
aktywniejszych robotników w cało
kształt problemów gospodarczych 
zakładu i w ten sposób podniesienia 
poziomu ich wiadomości i dalszego 
rozbudzenia aktywności przez udział 
we wspólzarządzaniu. Dotyczy to nie 
tylko stosunkowo wąskiej grupy ro
botników — członków Rady, lecz 
za ich pośrednictwem ma objąć 
szerszy trzon robotniczej załogi, 
wiążąc go mocniej ze sprawami za
kładu. Tak więc decydujący udział 

leżałoby przeciwdziałać tego rodza
ju reakcji — prowadzić szeroką ak
cje uświadamiającą, piętnowć nie 
tylko bezpośrednich sprawców chu
ligańskich wyczynów, ale również i 
tych, którzy udzielają im poparcia.

Niepokojącym zjawiskiem, obok 
chuligaństwa, które wymaga rady
kalnych środków zwalczania, jest 
wzrost wypadków drogowych. Kary 
pieniężne, nakładane na „piratów” 
drogowych, nie mogą rozwiązać tego 
groźnego w skutkach zjawiska. 
Wiemy dobrze, że żadna kara nie 
jest w stanie wynagrodzić strat po
niesionych w wyniku kalectwa, czy 
nawet śmierci. Dlatego też główny 
wysiłek w walce z wypadkami dro
gowymi powinien koncentrować się 
w szerokiej akcji zapobiegawczej. 
Ostatnie wypadki powinny dvć sy
gnałem do wzmożenia pracy na tym 
odcinku.

I tak, 23 ub. m. została rozbita fur
gonetka Huty im.Lenina przez sa
mochód Nowohuckiego Przedsiębior
stwa Transportowego nr 33-26.

Przyczyną wypadku, jak zwykle, * 
było nieprzestrzeganie przepisów 
drogowych. Kierowca „Skody” i ja- 
dący z nim pracownik OZR, tylko 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
zostali przy życiu, doznając tylko o- 
góinych potłuczeń ciała.

Z dużym uznaniem należy więc 
przyjąć inicjatywę nowohuckiej Ko
mendy MO i naszej komórki bhp 
zwołania konferencji z udziałem 
kierowców pracujących w Nowej 
Hucie. Konferencja ta ma na celu 
zapoczątkowanie ożywionej akcji za
pobiegawczej wypadkom drogowym, 
m. in. przez pokazanie skutków nie
przestrzegania przepisów. Poza tym 
MO postanowiła w większym niż 
dotychczas stopniu przeprowadzać 
lotne kontrole i stosować większe 
sankcje karne wobec osób narusza
jących przepisy drogowe.

robotników w radach pomyślany 
jest również jako szkoła gospodaro
wania, jako szkoła socjalizmu, przy
gotowująca podstawową i przodują
cą klasę społeczną do coraz lepsze* 
go decydowania i rządzenia pań
stwem.

Ważne znaczenie m? również i ten 
fakt, że przedstawiciele robotników, 
podejmując decyzje w ramach sa
morządu robotniczego, są zobowią
zani aktywnie współdziałać przy za
bezpieczeniu wykonania tych decy
zji przez robotników, w imieniu 
których właśnie je podjęli.

Wreszcie dla uzasadn^sn a potrzeby 
robotniczej więkSŁ Śei w R.t 'acn Robot
niczych i w ogóle w samorządzie robot
niczym należy wspomnieć o przeszko
dach, na jakie natrafiają pracownicy 
umysłowi podejmując decyzje dotyczące 
bezpośrednio procesu produkcyjnego o- 
raz ludzi przy nim zatrudnionych tj, 
robotników, a wynikających z samych 
warunków, w Jakich pracownicy urny- 
shewi pracują. Wskutek tego nie są oni 
w stanie dostrzec wszystkich p-trz-b 
robotników • prawidłowa zabezpieczyć 
działalności produkcyjnej, co jest prze
cież jednym z głównych zadań Rad Ro
botniczych.

Musimy dlatego bezwzględnie przeb
rnąć wychodzącą obecnie na jaw przy 
wyborach Rady Robotniczej huty nie
chęć niektórych robotn ków do kandy
dowania, a następnie do pracy w Pi- 
dze Robotniczej, uzasadnianą brakiem 
dostatecznych kwalifikacji do tej dzia
łalności i wynikającą stąd obawą przed 
przyjęciem na sieb.e obowiązków prze
kraczających możliwości Ich wykonania. 

Mgr J. CHOMA

KALEJDOSKOP 
TYGOOMA

BAL SOŁTYSÓW
Pomimo, że karnawał się 

skończył warto wspomnieć o o- 
ryginalnym balu jaki odbył się 
w Krzeszycach, woj. zielono
górskie. Bal był zorganizowany 
dla radnych i sołtysów.

NIESPODZIANKA 
NA WESELU

W Białej kolo Łodzi do demu 
gdzie miały odbyć się uroczy
stości weselne wtargnęło 2 o- 
sobników i zrabowało całą ucz
tę weselną. Zrozpaczeni nowo
żeńcy musieli wesele odłożyć. 
MO wykryła sprawców, ale ca
łe jedzenie znajdowało się już 
w żołądkach złodziei.

WYTRWAŁOŚĆ 
PROWADZI DO CELU

Kapryśna fortuna przyniosła 
pewnej poznaniance, uroczej 
blondynce, 538.000.— wygranej 
w Toto-Lotka. Jak się okazało 
szczęśliwa wybranka losu przez 
ostatnie 13 tygodni wspólnie 
z mężem i dziećmi wypełniała 
kupony stale na te same nume
ry.

SPRYCIARZE
Mieszkańcy -wsi Koi ciejó.v 

koło Racławic okazali się nic- 
lada spryciarzami. W c’ągu 
jednego roku paliła się tam 13 
razy mlocarnia. Raz spaloną 
młocarnię wypożyczali sobie u- 
służni sąsiedzi i brali odszkodo
wani® pożarowe z PZU.

UCHYBIENIE FORMALNE
Jak donosi „Głos Pracy" w 

pewnej miejscowości woje
wództwa olsztyńskiego w 1858 
r. 3 młode pary zawarły zwią
zek małżeński przed referen
tem do spraw skupu.

A.B. |
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Młodzież w czynie zjazdowym
DLA STARCÓW

• Na apel „Glo«u Pracy- w. 
«¡p:4wia fundowania precz 
wielki« zakłady pracy w Police 
te!ęw’ąorćw t’la pensjonariuszy 
domów starców, odpowiedzia
ła jako jedna z pierwszych 
załoga naszej huty. Posłano- 
w ta ona uprzyjemn i chwile 
staruszkom mieszkającym w 
domu starców "w Batowicach 
n-d Krakowem. Przedstawicie
le Rady Zakładowej ««wleźli 
do Patowic telewizor marki 
..Belweder I", zapewniając je
dnocześnie zainstalowanie an.
leny.

O-zywIścI« zyskaliśmy sobie 
u steranych życiem ludzi nie
przemijającą wdzięczność.
Prawda. Jak stosunkowo łatwo 
mn*na sprawić staruszkom ra
dość?

UKARANI 
AWANTURNICY

U uh. m. około yodz. ił 
dwóch krewkich młodzieńców, 
a mianowicie Mieczysław Szy
mański 1 Marian Kulasa, usi
łowało wtargnąć do żeńskiego 
hotelu w Domu Młodego Hut
nika. Obaj byli podchmieleni. 
Interweniującą przeciwko nie. 
dozwolonym o tej porze od
wiedzinom portierkę obrzucili 
wyzwiskami, wywolująe awan
turą. Chuliganów zabrało po
gotowie MO. Za zakłócenie 
spokoju publicznego czeka ich 
kara.

Ob. Mieczysław Szymińskl 
'“-t pracownikiem fizycznym 
Wydziału P—50 HIL. W razie 
nę.w*órzenta chuligańskiego 
wybryku zostanie pozbawiony 
prawa zamleaaldwanta w hote
lach huty na zawsze.

OSZCZĘDZAJĄ WĘGIEL
f> Przy piecach martenow- 

•kich w Stalowni montuje aię 
rpecjalne urządzenia tzw. ko
tły utylizatory. mające na ce
lu wykorzystań e spalin i cie
pło pieców do wytwarzania 
pary.

Jaden utyllzator w ciągu 
miesiąca zaoszczędza .160 ton 
węgla, który trzeba byłoby zu
żyć na wytworzenie takiej Ilo
ści psry tle daje to urządze- 
r. e. W tej chwili w głównym 
budynku Stalowni montuje się 
utylizator nr 5 1 ».

CENNE USPRAWNIENIE
O s.ian tys. zł zaoszczędziła 

w ub. r. załoga Przedsiębior
stwa Przemysłowego Budowy 
Huty Im. leni na dzięki wpro
wadzeniu wielu usprawnień z 
zakresu postępu technicznego 
i uprzemysłowienia budownlc- 
twa poprzez zastosowanie wie. 
lop’vtowych elementów prefa
brykowanych.

Szczególnie duże efekty wy
rażające się zyskiem w wyso
kości 1.S1« tys. zł dało zasto
sowanie betonu wstępnie «pra
żonego oraz dużych płyt pre
fabrykowanych. dz-ękl którym 
zaoszczędzono 9 tys. roboczo- 
dniówek.

NOWY OBIEKT 
PRODUKCYJNY

® 15 maja br. zostanie uru
chomiona nowoczesna cemen
townia hutnicza. Roczna zdol
no*« produkcyjna 'ego nowego 
obiektu produkcyjnego po cał
kowitym zakończeniu budowy
— wynosić będzie 2 min ton 
cementu. W tej chwili więk
szość robót budowlano-monta
żowych Jest już na ukończe
niu I czyni alę przygotowania 
do rozptczęeia rozruchu no
woczesnych urządzeń cemen
towni.

WCZASY W „SANA.TO“
© O‘o terminy poszczegól

nych turnusów wczasów wypo
czynkowych oraz wczasów 
le-znlczych w domu wypoczyn- 
k-wym Huty im. I^enlna ,.Sa- 
n»to'’ w ieęiestcwie-Zdroju 
na marzec; wczasy wypoczyn
kowe lś-dniowe — zaczęły się 
S-g5 hm., turnus zakończy się 
15. HI. wczasy wypoczynkowe 
r-dnlowe — turnus od 1#—22. 
III. w-zasy lrcstilcr.e łl-dnłowe
— turnus od ?—?2. 1'1.

Ze wz-rleda na planowany 
remont. „Sanato" w czasie od 
’J. III. — 1. V. 59 r. będzie 
nieczynne.

WYCIECZKA
M CZECHOSŁOWACJI
ffi Rada Zakładowa i Oddział 

FTTK przy Hucie Im. Lenina 
w dnia-.h 12—Ił merca 1M9 r. 
organ ri’e dla pracowników 
k-mbhitiu — posiadaczy kart 
urystyernych -- w y c i e cz k ę 

autokarem do Czechosło
wacji.

Wy.azl w dniu 12 marca o 
g>dz. s.Oł z pl. Centralnego I 
o gcds. 6.50 « Krakowa spod 
Barbakanu. Bliższych informa
cji uizieln I zgłoszenia przyi- 
mu'e Sekretariat Odtłz'alu 
PTTK budynek ,.3’’ pokój 55» 
tel. 4S-2».

Jaś tyłka klik» dni dzieli nas od ni Zjazdu PZPR. Zjaz
du. który będzie wydarzenic.n wielkiej wagi nie tylko dla 
partii, ale dla ealego apolecaeńatwa, w tym I dla młodzieży. 
ZMS zdawał «obie sprawę i doniosłości tego faktu, dlate

go nie pozostał bierny wobec hasła eaynu zjazdowego. Ogło
szona przed kilkoma miesiącami sctafcta czynu młodych — 
zmobilizowała tysięczne rzesze młodzieży do lepszej i wy
dajniejszej pracy. Młodzież postanowili powitać Zjazd rze
telnymi osiągnięciami produkcyjnymi i wzmożoną pracą po
lityczne-wychowawczą.
Podobnie, jak w całym kra

ju, nowohucki ZMS podjął 
sztafetę czynu młodych z całą 
odpowiedzialnością i pełnym 
zrozumieniem sprawy. W 
przededniu tego wydarzenia 
warto choćby z grubsza pod
sumować wyniki wzmożonego 
wysiłku młodzieży, który ob- 
ąęrwnijemy szczególnie w o- 
statnich miesiącach.

Niewątpliwie Huta im. Le
nina znajduje się w czołówce 
największych osiągnięć. Hasło 
zobowiązań zjazdowych rzuci
ła tu młodzież W-l, która nie
jednokrotnie dawała już do
wód swojej naprawdę obywa
telskiej postawy i przywiąza
nia do partii. Kiedy w listo
padzie ub. roku na ogólnowy- 
działowej masówce ZMS-ow- 
cy postanowili wykonać przed 
terminem zadanie produkcyjne 
1958 refcu, craz zaoszczędzić 
sporą ilość materiałów i 
zmniejszyć ilość wybraków, 
niektórzy powątpiewali w 
realność zobowiązania, inni 
machali ręka, lub też pytali: 
„co też ci młodzi wydziwiają, 
znowu zachciewa im się zobo
wiązań?“

Nie zrażając się obojętnością 
części załogi, zmiany młodzie
żowe: pieców elektrycznych, 
formierni i wykańczalni wzię
ły się solidnie <ło pracy. Na 
wyniki nie trzeba było długo 
czekać. Każdy dzień przyno
sił coraz lepsze efekty, nowe 
sukcesy. Im Zjazd był bliżej, 
tym bardziej wzmagał się wy
siłek w realizacji zadań pro
dukcyjnych.

Nie będzie chyba przesadą, 
jeżeli powiemy, że właśnie 
dzięki lepszej pracy młodzieży 
w ostatnim kwartale ub. roku, 
W-l wykonał plan w 105 pro?, 
oraz obniżono znacznie (stali
wo) koszty produkcji. Przy
czynił się niewątpliwie do te
go czyn zjazdowy ZMS-owców. 
W efekcie jego wartość, osią
gnięta do tej pory wyniosła 
ponad 2 min zł. na które skła
dają się dodatkowe tony stali 
i odlewów staliwnych, oraz 
zaoszczędzone ilości gazów 
technicznych I innych mate
riałów. 2 miliony to ładna su
ma. było się więc o co bić.

Ale na tym nie koniec. Przed 
paroma dniami młodzi robot
nicy W-l podjęli dalsze zo

bowiązania. 365 dni u« roku 
wydało się im za dużo, na 
realizację zadań planowych. 
Toteż po głębszym zastano
wieniu się. przeanalizowaniu 
wszystkich sił i środków, po
stanowiono wykonać je o pra
wie dwa tygodnie wcześniej, tj. 
do 18 grudnia 1959 r. W efek
cie przyniesie to 140 ton płyn
nej stali surowej (elektrycz
nej) oraz l?.d ton odlewów sta
liwnych. Poza tym zmniejszy 
się ilość wybraków i zaoszczę
dzi dużą ilość gazów technicz
nych. Dotychczasowe wyniki 
pozwalają sądzić, że i tym ra
zem zobowiązanie zostanie zre
alizowane. Tak więc młodzieży 
W-l należą się słowa uznania
1 duże brawa.

Uznanie należy się też mło
dym staiownikom, obsługują
cym drugi piec martenowski. 
W czynie zjazdowym wypro
dukowali oni ponad plan 2 tys. 
ton stali, co oznacza ponad 800 
tys. zł. Do końca tego roku 
zmiany młodzieżowe pieca nr
2 i 8 dadzą jeszcze dodatkowa 
9 tys. ton stali ponad plan.

Niezwykle ofiarnie włączyli 
się do czynu zjazdowego mło
dzi robotnicy wydziału remon
tu pieców hutniczych. Tu mo
że w większym niż gdzie in
dziej stopniu odczuwało się 
podniosłą atmosferę w jakiej 
odbywa się praca. Młodzież 
tego wydziału pierwsza rzuciła 
w hucie wezwanie do świad
czenia na rzecz budowy tysią
ca szkół, 22 lutego brygada 
młodzie ŻOR’a W-18. wraz z całą 
załogą, zobowiązała się skró
cić remont pieca martenow- 
skiego nr 4 o jeden dzień. 
Pozwoli to wyprodukować do
datkowo 463 tys. ton stali o 
wartości 693 tys. zł. W tych 
dniach trwa przy remoncie IV 
pieca wielka bitwa o skrócenie 
czasu rsrncCTtu u przekazanie 
mariena jak na'wcześniej do 
eksoloatacji. ZWfc-owcy dają 
z sleb-e wszystico, by podjęte 
zobowiązanie zostało zrealizo
wane w 100 proc. Bvć może uda 
się nawet skrócić remont pie
ca więcej niż o 24 godziny. 
Niezależnie od tego remonto
wej' W-18 zobowiązali się prze
pracować (latem) 1 dzień przv 
budowie szkołv w Piwnicznei.

Podobne zobowiązania pod
jęła grupa ZMS Wydziału M“- 
chanicznego: do września br.

ZMS-owcy przepracują społe
cznie 2 niedziele, a uzyskane 
pieniądze przekażą na fundusz 
budowy szkół. Apel Władysła
wa Gomułki został przyjęty 
przez młodzież szczególnie ser
decznie. W ramach Zakładowe
go Funduszu Budowy Szkół 
zadeklarowało swój udział 780 
członków Związku.

Nie są to wszystkie zobowią
zania młodzieży kombinatu 
podjęte dla uczczenia III Zjaz
du. Należy jeszcze wspomnieć 
o brygadach młodzieżowych 
ZK, wydziału produkcji ubocz
nej, wielkich pieców itd. Ale 
najbardziej efektowne i naj
wartościowsze były oczywiście 
zobowiązania tych grup mło
dzieży, o których była mowa, a 
więc: W-l, P-50 i W-18.

Przy podsumowaniu czynu 
zjazdowego nie sposób pomi
nąć wzmożonej pracy polity- 
czno-wychowawczej. I tak np. 
dzięki stworzeniu odpowied
niego klimatu i atmosfery po
litycznej pięciu ZMS-owców z 
W-l podpisało niedawno de
klarację PZPR. Również do 
partii wstąpiło kilku ZMS-ow
ców z ZK i innych wydziałów 
W całej hucie obserwuje się 
zjawisko wstępowania w szere
gi partii najlepszych aktywi
stów młodzieżowych, co świad
czy o przełamaniu niewłaści
wej atmosfery, jaka jeszcze do 
niedawna istniała w naszym 
zakładzie.

Rosną także szeregi ZMS 
Trzeba powiedzieć, że wzrost 
ten następuje systematycznie i 
bez żadnego nacisku admini
stracyjnego.

To pozytywne ziawisko wy
stępuje zresztą nie tylko w 
kombinacie, ale i w innych 
przedsiębiorstwach Nowej Hu
ty. Wraz z realizacją zobowią
zań zjazd owych-. zarówno^ w 
budownictwie miejskim, jak i 
przemysłowym, oraz w Zakła
dach Żelbetowych w Łęgu 1 
Zakładach Tytoniowych w 
Czyżynach — szła praca po- 
lityczno-wychowawcza.

III Zjazd Partii młodzież no
wohucka wita osiągnięciami 
produkcyjnymi i wzrostem 
świadomości politycznej.

J. Z.

ZK, ZMO i Zakład Wapienniczy w Czatkowicach 
realizują uchwałą o współzawodnictwie
Zakład Koksochemiczny, 

Zakład Materiałów Ognio
trwałych i Zakład Wa
pienniczy w Czatkowicach 
realizując wspólną uchwa
łę Radv Robotniczej i Ra
dy Zakładowej oraz zarzą
dzenie dyrektora naczelne
go przystępuje do współ
zawodnictwa o tytuł naj
lepszego zakładu z tej 
trójki. Pierwsze miejsce

zdobędzie ten zakład, któ
ry uzyska najlepszą ja
kość produkcji, najwyższą 
wydajność, największą ob
niżkę kosztów własnych i 
będzie przodował pod 
względem warunków bhp. 
Zdobywca I miejsca otrzy
ma w nagrodę sztandar 
przechodni i 15 tys. zło
tych. b.

Z pracy Egzekutywy KO PZPO 
w Nowej Hucie

Na ostatnim swym posiedze
niu Egzekutywa KD wysłucha
ła informacji komisji partyjnej 
o pracy organizacji partyjnej 
przy Walcowni Gorącej Blach 
oraz o pracy grup partyjnych 
przy KZ Koksowni i POP 
ZB-1 i NPT. Po dyskusji Egze
kutywa obie informacje przy
jęła.

Mówiąc o pracy KZ Walco
wni Gorącej Blach trzeba 
przyznać, że po nieco ciężkim 
okresie, na co wpływała nie
zdrowa atmosfera, brak szcze
rości, obawa przed słuszną 
krytyką, brak zaufania do E- 
gzekutywy POP, itp., w listo
padzie ub. roku dokonano wy
boru nowej Egzekutywy, która 
prac? swoją oparła na 12-u 
grupach partyjnych. Dzięki 
działalności grup partyjnych 
na zmianie „C" narodziła się 
myśl wprowadzenia współza
wodnictwa pracy. Wzrosła dys
cyplina pracy, co pozwoliło na 
wykonanie napiętego planu 
rocznego. Nie tylko wykonano 
i barczo poważnie przekroczo
no zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia III Zjazdu Par
tii, dając zamiast 7,5 — 14 ty
sięcy ten wymbów walcowa
nych. ale podjęto dodatkowe 
zobowiązanie wyprodukowania 
w I kwartale br. 1500 ton bla
chy.

Wzrost» dosyć poważni. dyscy. 
plin» partyjna, ’ toteż zebrania 
partyjna odbywają się przy prze
szło so-jirocęntował frrMSWrjl. Ząf 
mato jlszcz» uwafcl zwrócono na 
rytmiczność w cyklach produkcyj
nych. bowiem w styczniu 1 lutym 
zanotowano aż 7 awarii. Również 
zaniedbano nieco pracę na odcin
ku szkolenia ideologicznego.

Brak »»-»tematycznego szkolenia 
Ideologicznego przynosi ujemne 
wyniki we wzroście szeregów par
tyjnych! Na przestrzeai isss roku 
przyjęto do partii zaledwie Jedne, 
go nowego kandydata.

Znacznie lepiej układa się 
praca społeczno-polityczna w 
ZB-1 i ŃPT. Przy Nowohuckim 
Przedsiębiorstwie Transporto
wym istnieją 4 grupy partyjne, 
m. in. przy warsztatach, ko
lumnie 1, 2 i 3 oraz taborze 
konnym. Grupy partyjne zaj
mują się w zasadzie trzema 
problemami: gospodarką we
wnątrzpartyjną. wychowaniem 
ideologicznym i sprawami e- 
konomicznymi przedsiębior
stwa. Z inicjatywy grup 
partyjnych przy Wielkich 
Piecach przeprowadzono zbiór
kę złomu, a po uzyskaniu pie
niędzy w kwocie 9-ciu tysięcy 
złotych, przekazano ją na Fun
dusz Budowy Szkół.

Egzekutywa KD stwierdziła, że 
większość organizacji partyjnych 
nie docenia w pełni pracy grup 
partyjnych. Nie stawiają one prz-d 
grupami partyjnymi konkretnych 
zadań. Niedostateczną opiekę roz
taczają Egzekutywy OOP. Trzeba, 
aby KD lub KZ na Jednodniowych 
kursach przeszkoliły wszystkich 
organizatorów grup partyjnych, 
sekretarzy oraz członków Egzeku
tyw?* tych organizacji, gdzi- 1- 
stnłeją grup?- partyjne. Ustalono, 
że grupy partyjne należy tworzyć 
tylko tam, gdzie ku temu są wa
runki. gdzie Istnieje więź produk
cyjna. Orup part?-Jn?*ch nie można 
zakładać „za wszelka cenę".

A. GAJZŁEft

— Froszę o prz? Jeniny wyrai 
twarzy...

Wydział Produkcji Ubocznej 
obchodził niedawno jubileusz. 
Wyprodukował on już tysięcz
ną pralkę. Historia nowohuc
kich pralek jest stosunkowo 
bardzo krótka. Zaczęła się w 
maju ub. roku.

Nasza pralka „rodziła si<” 
w bardzo ciężkich warunkach 
— wszystko prawie trzeba by
ło wykonać sposobem gospo
darczym. Stopniowo trudności 
te były przełamywane, a sa-~ 
ma pralka udoskonalana. Jak 
informuje nas inż. S ta
ni e w s ki, wprowadzono 
szereg zmian poprawiających 
jakość hutniczej pralki.

Między innymi dwukrotnie 
zmieniano wirnik; najpierw z 
blaszanego na aluminiowy i 
ostatnio na plastikowy. W 
najbliższym czasie wirnik ma 
być robiony z nowej masy 
plastycznej, odporniejszej na 
wyższe temperatury. Inne u- 
sprawnienia to: uchwyty do 
wyżymaczek, zmieniony sys
tem smarowania, gwarantują
cy prawidło wszą pracę prątki 
oraz możliwość wymiany wir
nika — dawniej przymoco
wywany był na stałe do kadłu
ba. Zmienił się też wygląd ze
wnętrzny, który stale będzie 
się poprawiał przez zmianę 
oprzyrządowania.

A teraz kilka danych doty
czących produkcji pralek. O 
ile początkowo miesięcznie 
wypuszczano „na rynek" 70 
pralek, to w lutym wykonano 
już ich ?00, natomiast w na
stępnych miesiącach plan za
kłada produkcję 300 sztuk. 
Naturalnie pod warunkiem,

1000 pralek
ze znakiem fabrycznym 

_______ HiL_________
że wydział otrzyma odpowie- pod kierownictwem MAJF.- 
dnią ilość silników, kabla i WICZA mogłaby wyproduko- 
wyłączników. Są to części, wać znacznie więcej pralek, 
które ograniczają pełne wyko- ale cóż, kiedy ciągle czegoś

Tak, to już tysięczna pralka dla załogi Huty im. Lenina.

rzystanie mocy produkcyjnej brak: jak są silniki, to nie 
wydziału. ma wyłączników albo znowu

Trzynastoosobowa brygada brak kabla. Niestety tego nie

da się już wykonać we włas
nym zakresię, trzeba liczyć na 
inne zakłady współpracujące 
z naszym wydziałem pro
dukcji ubocznej.

Na wyprodukowanie jednej 
pralki potrzeba 23 roboczo- 
godziny; rzecz jasna, nie robi 
jej jeden robotnik, lecz wszy
scy — systemem taśmowym. 
Z tą taśmą, to trochę prze
sadzam, bo gdzież tam o taś
mie można mówić, jak cała 
brygada gnieździ się w kilku 
klitkach, przez które trudno 
się przecisnąć. Warunki loka- 
lotoe, to obok — poprzednio 
wspomnianych mankamen
tów — czynnik, który unie
możliwia szerokie rozwinię
cie produkcji. A szkoda, bo 
pralki w dalszym ciągu poszu
kiwane są przez pracowników 
huty i nie tylko huty.

Koszt pralki ze znakierr 
HI., wynosi 1.650 zł .Jest więt 
tańsza n;ź znane SHL-ki. Mi
mo zwiększenia prodkeji tycł 
ostatnich, zapotrzebowanie nc 
pralki z Huty im. Lenina sta
le wzrasta.

Z okazji swoistego jubileu
szu — wyprodukowania ty
sięcznej 
załodze

pralki — 
Produkcji

przede wszystkim 
zaopatrzenia w
części i materiały, oraz lep
szych warunków lokalowych 
by mogła ona „rozwinąć sze
roko swoje skrzydła’’. Chcie* 
libyśmy wkrótce poinformo
wać naszych Czytelników c 
wyprodukowaniu dwutysięcz
nej pralki. J. Z.

♦ 1000 ♦ 1000 ♦ 1OOO ♦ 1000 ♦ 1OOO ♦ 1OOO ♦

Zaprawa...

Zwycięstwo...

Porażka...

Bez Siow
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Wielkie brawa
dla „Skoczka/Toczka“ Trzeba odnowić przyjaźń
O tym; że Julian Jończyk 

Jest absolutnie óezdzietriy, 'je
stem dostatecznie przekonany. 
Skąd jednak w takim razie 
u niego tak doskonała znajo
mość psychiki dziecka? Mówi 
się wprawdzie, że artyści to 
duże dzieci — i na odwrót, 
dzieci bywają nieraz dużymi 
artystami. Wystarczy zaobser
wować pędraka przy zabawie. 
Jego wyobraźnia potrafi zwy
kłemu kawałkowi drewna na
dać cechy całkiem fantastycz
ne.

I właśnie na tej zasadzie o- 
party został „Skocze k-T o- 
c z e k", najnowsza premiera 
Teatru Lalek „Widzimisie". 
Premiera — powiedzmy od 
razu — świetna.

Nie zaglądajcie po przedsta
wieniu za kulisy. Zdziwicie 
się, że owe na pozór rupiecie, 
to te same przedmioty, które 
przed chwileczką, w świetle 
reflektorów, olśniewały 1 za
chwycały. Nie próbujcie też 
nigdy robić zdjęć z przedsta
wień „Widzimisie". Aparat za
rejestruje tylko zewnętrzną, 
materialną stronę przedmio
tów, nie utrwali natomiast 
niezwykłego uroku przedsta
wienia. Nie wyjdzie na kliszy 
dowcip: świetny, groteskowy, 
często bliski nadrealizmowi, 
wydobywany z najprostszych 
rekwizytów. Twórcy przedsta
wienia posiedli ten sam sekret 
sztuki, który Gałczyńskiemu 
pozwalał tworzyć niezwykłą 
poezję ze zwykłych, codzien
nych przedmiotów. Ba, żeby- 
ście wiedzieli, jakie przedmio
ty grają w „Skoczku-Toczku! 
I jak grają!

Reakcja widowni, bijącej 
wielokrotne brawa przy o- 
twartej kurtynie, potwierdza, 
że rodzaj dowcipu, o którym 
powyżej, jest dzieciom bardzo 
bliski. Dorośli także walą 
mocne brawa, z czego wnio-

L DYSKUSJI O ZDK
Proszę o głos po raz dragi

Bardzo się cieszę, że mój 
„bałamutny' artykuł" wprowa- 
dz ł dyskusję na łamy naszej 
gazety. Jest rzeczą normalną, 
że krytykowany musi i po
winien się bronić, takie już je
go prawo. Ważniejsze jest jed
nak to. czy szersze omówie
nie problemu przyniesie ja
kieś konkretne korzyści. w 
tym wypadku dla działalności 
Domu Kultury, którego praca 
nie jest dla nikogo z nas obo- 
j«tna- . . . „Nie mam zam.aru zamieniać 
tej dyskusji w polemikę, ale 
czuję się w obowiązku odpo
wiedzieć na nadesłane i po
przednio zamieszczone listy. 
Odpowiedzi wymaga zarówno 
rzeczowa wypowiedź kierow
nika DK p. Wolaka, jak i 
ostra i pełna złośliwości re
plika p. Pisarka. Każdv, kto 
przeczytał uważnie mój arty
kuł sprzed dwóch tygodni, z 
pewnością nie zarzuci mi po
sługiwania się „epitetami. i 
przyklejaniem etykietek", ale 
czy to samo da się powiedzieć 
o liście p. Pisarka? Niestety 
nie i to jest bardzo smutne. 
Na takiej płaszczyźnie i:e 
można niestety prowadzić 
•kulturalnej i rzeczowej dysku
sji.

Przede wszystkim nie sta
wiałam zagadnienia w ten 
sposób, że wszystko, co nam 
daje Dom Kultury ma być 
bezpłatne. Absurdem byłoby 
żądać od kierownictwa.' aby 
dokładało ze swojej kieszeni 
do prowadzonej pracy kultu
ralnej. Nie twierdziłam także, 
że Dom Kultury Huty im. 
Lenina jest instytucją docho
dową i że „na kulturze się za
rabia". Są to jedynie bezpod
stawne insynuacje. I jeszcze 
jedno. Jeśli coś się krytykuje 
w prasie, to chyba nie po to, 
aby „szkalować instytucję“, 
a po tó, by wspólnie zastano

sek, że'nam. starym koniom, 
potrzebna jest czasem odrobi
na dziecięcego wzruszenia, 
którego bynajmniej nie należy 
mieszać z infantylizmem.

Kontakt wykonawców z wi
downią od początku do końca 
przedstawienia jest bardzo ży
wy. Niewątpliwie przyczynia 
się do tego, prócz scenariusza 
i świetnych lalek, również 
dobra; wyrównana obsada gło
sowa. Trzeba w niej wyróziiić 
rolę tytułową, bardzo cieka
wie prowadzoną przez. Ewę 
Buczyńską. Bardzo przekonu
jąco mówiona jest rola Smoka
— Mroka.

W sumie przedstawienie jest 
rewią kapitalnych i zaskaku
jących pomysłów scenograficz
nych i inscenizacyjnych, dla 
których tekst oryginału jest 
właściwie tylko pretekstem i 
luźną kanwą. Całość oparta na 
niebylejakim wyczuciu widza 
i teatru oraz na umiejętno
ściach plastyków z prawdzi
wego, współczesnego zdarze
nia. No i na wielkiej pasji i 
radości twórczej..

Stare hasło: dzieci na wieś!
— pozwalam sobie z całym 
przekonaniem zmienić. Dzieci 
na „Skoczka-Toczka”! Wszyst
kie. Koniecznie. Dorośli też.

*
Teatr Plastyków „Widzimi

sie“ przy Domu Kultury Huty 
im. Lenina. J. Malik: „Sko- 
czek-Toczek". Reżyseria: Ry
szard Kotas. Scenografia: Ju
lian Jończyk. Projekty lalek: 
Lucyna Wranik — Bernhard- 
towa i Julian Jończyk. Kie
rownik zespołu: Jerzy Wroń
ski. Wykonawcy: Tadeusz 
Bernhardt, Ewa Buczyńska, 
Walenty Gabrysiak, Julian 
Jończyk. Józefa Kruczek, Ma
rian Kruczek. Danuta Urbań
czyk. Lucyna Wranik-Bern- 
hardtowa, Jerzy Wroński. Pre
miera 22 lutego 1359. C.T.

wić się nad najlepszą drogą 
wyjścia z istniejącej sytuacji. 
Każdy rozsądny Czytelnik r.a 
pewno to zrozumie.

Sprawa kina „Sfinks“, naj
bardziej bolesna w całym za
gadnieniu, jest w dalszym 
ciągu nie wyjaśniona. Moje 
stanowisko w tej kwestii pod
trzymuję, nadal w całej rozcią
głości. Przytoczone w listach 
kierownictwa DK argumenty 
nie przekonały mnie nawet w 
najmniejszym stopniu, podob
nie chVba jak większość Czy
telników. To, że kino ma po
wodzenie. to jeszcze nie po
wód, aby' miało uszczuplać i 
tak już ciasny Dom Kultury. 
A że zespół teatralny rzeczy
wiście nie ma gdzie przepro
wadzać prób, to słyszałam od 
samego .reżysera I^chowicza. 
W piątki, soboty i niedziele 
kino rzeczywiście jest nieczyn
ne. ale właśnie w, te dni ze
spół „gra", a więc, nie ćwi
czy, a w dni pozostałe „idą“ 
tu filmy.

Odstąpienie sali .¡Filmotech- 
nice“ nie było niestety podyk
towane „potrzebą społeczna". 
Właśnie nie kto inny, jak ta 
spółdzielnia zajmuje od dłuż
szego czśsu ładny lokal w 
centrum, w którym ani rusz 
nie może się zdecydować na 
otwarcie zapowiedzianego ki
na. Zasłanianie się wyświetli- 
nierfi bajek dla dzieci i fil
mów oświatowych jest co naj
mniej niepoważne. Bajki były 
tu grane jeszcze wtedy, gdy o 
„Filmotechnice“ w Nowej Hu
cie nikt nie słyszał i mogły
by iść w dalszym ciągu w 
niedzielne przedpołudnia. A 
filmów oświatowych niestety 
jakoś nie widać. Jedynie film 

. pt. „Skanderbeg". grany w po
łowie stycznia można by z tru
dem podciągnąć pod ten gatu
nek filmu.

z załogą m\s »Yowa
ielu Czytelników przypomina sobie z pewnością 
rodou-anie pierwszej jednostki morskiej zbudowanej 
d kraju. Byl to rok 1953, na wodę spłynął wów

czas ponad czterotysięczny drobnicowiec, któremu nada
no imię najmłodszego miasta — Nowej Huty. Wszystko 
odbyło się z jak największą pompą, na miarę tamtych lat. 
Ale więź między statkiem i miastem imiennikiem po
woli słabła, aż w ostatnich latach została całkowicie 
przerwana. Dziś już tylko z lakonicznych notatek praso
wych. co uważniejsi czytelnicy dowiadują się np., że 
m/s „Nowa Huta" — przybył do portu i wyładowuje cy
tryny, a po paru dniach Wypłynie w następny rejs".

Właśnie w czasie takiego wyładunku pojechałem na 
Wybrzeże, by dowiedzieć się coś więcej c „naszym" sta
tku i przypomnieć Nowej Hucie, że m/s „Nowa Huta" na
dal żyje i pełną parą pruje fale mórz i oceanów.

Był początek lutego, gdy 
z przepustką upoważniają
cą mnie do wstępu na teren 

portu gdańskiego, stanąłem na 
wysokim nabrzeżu wiślanym. 
Przede mną sylwetka „Nowej 
Huty" — statku, który jest ce
lem mojej podróży. Obok inny 
statek, nieco większy — włas
ność Izraela.

Podchodzę do najbliżej sto
jącego człowieka, regulujące
go ruch przy załadunku, przed
stawiam się skąd i po co 
przybywam. Za chwilę rozma
wiam z oficerem służbowym 
wraz z którym „meldujemy 
się” u I oficera a następnie i- 
dziemy obejrzeć statek.

M S Nowa Huta jest niewątpli
wie nowoczesnym statkiem, oczy
wiście nie , supernowoczesnym, 
gdyż dziś buduje się i większe i 
szybsze. Ten ma moc 4.200 X>4 1 
rozwija szybkość 14 węzłów (nie
wtajemniczonym przypominam, ze 
węzeł to 1 mila na godzinę, a 1 
mila morska równa się 1.053 m) 
czyli 14 mil morskich na 1 godzi
nę. Załoga statku składa się tyl
ko z 35 ludzi. Statek zabiera po
nad 4.000 ton drobnicy 1 pływa o-

P. Pisarek najbardziej czuje się 
urażony tzw. „elementami”, które 
nieopatrznie(?) obdarzyłam mianem 
chuliganów. Udowadnia przy tym, 
że pracownicy Domu Kultury pro
wadzą pracę wychowawczą, pole
gającą na wzywaniu niesfornej 
młodzieży do zdejmowania cza
pek, wycierania butów, nieuży
wanie wulgarnych słów i... wy
praszaniu niektórych na ulicę. 
Jeżeli w*ic opornych trzeba aż 
wyrzucać na ulicę. to nie ma 
najmniejszej wątpliwości co do 
tego, że chodzi jednak o chuli
ganów. Wynika z tego, że otwar
cie kina miało również na uwa
dze szlachetny cel ściągania w 
podwoje DK wszelkiego rodza
ju wyrzutków po to, aby mleć 
okazję do ich wychowywania, 
czyli po prostu dobrowolnego u- 
trudniania sobie pracy.

Wydaje się. że autorzy obydwu 
listów stanowczo za wielką wa
gę przywiązują do „kultury ki
nowej". Czy prawdziwa kultura 
rzeczywiście opiera się na oglą
daniu filmów i to nie zawsze 
najlepszej wartości, to oczywiś
cie rzecz do oddzielnej dyskusji. 
Mnie osobiście wydaje się, że w 
Nowej Hucie chodzi nam głów
nie o coś innego. Właśnie mię
dzy innymi o to „poetyckie" 
krzewienie piękna, które tak nie 
przypadło do gustu p. Pisarkowl. 
No. cóż. nie każdy lubi poezję, 
choć by miała nawet najściślejszy 
związek z życiem...

Czy bardziej cenimy sobie 
kulturę, która kosztuje, to już 
zależy od indywidualnego po
dejścia do tego problemu. Nie
jeden ceni sobie więcej cie
kawy i pożyteczny- wieczór 
dyskusyjny, mimo że nic nie 
kosztuje, niż dobrą imprezę 
rozrywkową, za którą' trzeba 
płacić. Nie będę tu zresztą 
roztrząsać detali, ani sugero
wać kierownictwu, ile powin
no brać za kursy, imprezy 
itp.

Jeśli jut „wałkujemy” temat 
związany z pracą Domu Kultury, 
to warto także wspomnieć o

sterowniczej. Oczywiście są

M/S „Nowa Huta" na pełnym morzu.

czymś, czego nie poruszyłam w 
swoim artykule. W jakim celu 
kierownictwo organizuje zabawy 
taneczne w sali b. Zespołu P‘e- 
śnl 1 Tańca? Czy również dla 
upowszechnienia kultury? Mieliś
my niejednokrotnie okazję prze
konać się, jak te zabawy wyglą
dają 1 ile kłopotów przysparzają 
kierownictwu. Z jednej strony 
mamy wprawdzie trochę wpły
wów z biletów wstępu, ale z dru
giej? Awantury, pijaństwo, nisz
czenie pomieszczeń i mnóstwo 
pracy po każdej tego rodzaju 
„rozrywce kulturalnej". Bilans 
takich posunięć nasuwa się sam. 
a Jego wynik z pewnością nie 
przynoąl moralnych korzyści.

Kończąc moje „nielogiczne 
myślenie“, dorzucę jeszcze kil
ka zdań. Nie ma potrzeby 
przypominać, że działalność 
zakładowych domów kultury 
powinna w maksymalnym 
stopniu dążyć do jak najszer
szej popularyzacji kultury, 
oświaty, rozrywki. Przypom
nieć natomiast trzeba, że cel 
ten osiągniemy lepiej przez 
dostosowanie pracy do możli
wości finansowych, pozosta
wiając jedynie najkonieczniej
sze odpłatności, w wysokoś
ciach raczej symbolicznych. 
Wysiłki kierownictwa Domu 
Kultury, które zresztą zawsze 
ceniłam i cenię nadal, powin
ny iść raczej w kierunku uzy
skania większych dotacji, a 
tym samym zmniejszenia ko
sztów imprez i kursów ze 
strony uczestników tej pla
cówki.

DANUTA RYBARCZYK
P. S. Przepraszam bardzo, 

że podałam spóźnioną wiado
mość o płatnym oglądaniu pro
gramu telewizyjnego. Ta 
„impreza“ jest już rzeczywi
ście bezpłatna. Ale czy przez 
to telewidzów jest mniej? 
Chyba odwrotnie...

bccnle w basen Morza Śród- 
ziemnego. Główne kraje, do któ
rych zawija, to Hiszpania, Gre
cja, Turcja i Egipt.

Po tych wstępnych informa
cjach możemy udać się na 
zwiedzanie statku. Czytelnicy 
literatury marynistycznej dob
rze wiedzą co to jest 
kapitański mostek — stąd 
decyduje się o właściwym 
kierunku statku. Zwiedza
nie zaczynamy zatem od 
mostku kapitańskiego: prze
wodnikiem moim jest — 
jak już wspomniałem — oficer 
służbowy p. J. Górski.

Po wąskich i stromych scho
dkach wchodzimy do kabiny 

tu przede wszystkim urządze
nia służące do odpowiedniego 
„prowadzenia” statku. Zaraz 
przy wejściu — kolo sterowni
cze i kompas ¿yroskopowy — 
podstawowe urządzenia, bez. 
których nie można byłoby się 
poruszać na morzu. Obok 
kompas tradycyjny, jakim po
sługiwał się jeszcze Kolumb. 
Jest on tu nie tylko dla za
chowania tradycji, służy bo
wiem do sprawdzania kompa
su żyroskopowego, który jak 
każdy mechanizm jest zawod
ny.

Po lewej 1 prawie) stronic, bli
żej okien telegrafy: przypominają 
swym wyglądem wagę sklepową. 
Wskazówkę ustawia się za po
mocą pokrętła, zależnie od tego 
jaką chce się osiągnąć szybkość: 
„mała naprzód", ..pól”, „cala" lub 
„stop". W ten sposób daje się syg
nał do maszynowni, gdzie znajdują 
się podobne telegrafy — odbior
niki. Z miejscami manewrowymi 
na dziobie 1 rufie porozumiewa się 
natomiast przy pomocy telefonu, 
znajdującego się po prawej rece 
sternika. Mniej więcej po środku 
jest Jedno z najnowocześniejszych 
urządzeń — radar. Poza tym w ka
binie sterowniczej są jeszcze inne 
aparaty, m. ln. automat do nada
wania sygnałów o żądanej długo
ści. *

Na mostku pełni służbę III ofi
cer i kapitan, który z reguły prze- 
bywa w swej kabinie 1 jedynie w 
cięższych chwilach staje na swym 
posterunku. Jest jeszcze tzw. ma
rynarz na oku, który spaceruje po 
całym mostku i obserwuje przed
pole — czyli wszystko przed dzio
bem 1 po obydwu jego '.tronach. 
Skoro już mowa o obsadzie 1 roz
dziale funkcji, to warto dodać że 
I oficer pełni służbę na dziobie, 
a drugi na rufie.

Z kabiny sterowniczej pro
wadzą małe drzwi do kabiny 
nawigacyjnej, w której znaj
dują się mapy, echosonda do 
mierzenia głębokości i cały 
szereg urządzeń nawigacyj
nych. Następnie przechodzimy 
do maszynowni: uderza ideal
na wprost czystość. Wszystko 
lśni jak w laboratoriu-". 
mimo, że pracuje tu 4.200 
KM. pożerających olbrzymi? 
ilości paliwa. Poza głównym 
silnikiem, jest też szereg In
nych motorów pomocniczych.

Z kolei — wiedzeni zapa
chem jakiejś pieczeni — wstę
pujemy do kuchni. Właśnie 
przygotowuje się podwieczo
rek i p. J. Dżygało ma pełne 
ręce roboty.»Znajduje jednak 
parę minut na krótką roz
mowę. .

— Na morzu pływa już od 
30 lat. przeżywał i ch^Uę) przy
jemne, ale i bardzo niebezpie

czne. Raz w czasie tonięcia 
statku — wpadł do morza i 
tylko dzięki pomocy kole
gów wyszedł calo z życiem. 
Ale nic nie jest w stanie zra
zić starego wilka morskiego, 
który kocha morze i swoją 
pracę.

Żegnamy się z p. Dżygalą i idzie
my na rufę statku. Tu najwidocz
niejszym urządzeniem jest kabe- 
s‘.on — po prostu gruba lina słu
żąca do cumowania, nawinięia r.a 
olbrzymią stalową szpulę. Jest tak
że — na rufie — zaoasowe kolo 
sterowe, które uruchamia się w 
momentach krytycznych, gdy usz
kodzone zostało to właściwe, w ka
binie sterowniczej.

Zaglądamy jeszcze do kabin ma- 
rynarskich, stołówki, świetlicy 1 
łazienki. Wszystko maleńkie, chwi- 
lami robi wrażenie dziecięcej za
bawy w budowę domków z piasku.

Po kilku godzinach zwie
dzania przeplatanego dygre
sjami z rejsów mojego prze
wodnika idziemy odpocząć do 
jego kabiny. Przy oknie stolik, 
obok niewielka kanapka, ja
kaś szafka, dalej pod „ścia
ną" łóżko przypominające ra
czej pryczę, z tym, że o wie
le solidniejsze. Na stole — 
marynarskim zwyczajem — 
zdjęcie kobiety. Oficer Górski 
jest młodym małżonkiem i w 
ogóle młodym: ma zaledwie 
25 lat. Ale jako marynarz nie 
jest wcale taki młody, na 
swym koncie notuje już wie
le ładnych i ciekawych rej
sów. Był w Ameryce Połud
niowej. opływał Afrykę, za
wijał do portów Chin, Indi', 
Wietnamu — nie mówiąc już 
o prawie wszystkich pertach 
europejskich i śródziemnomor
skich. Przvznam sie szczerze, 
że ogarniała mnie prawdziwa 
zazdrość, pdv słuchałem „lita
nii”, wymienionych krajów, w 
których był już 25 letni zaled
wie marynarz.

Kabina kapitana, w której 
przyjął mnie bardzo przyjem
ny p. J. Godecki jest większa i 
przypomina trochę gabinet 
dyrektorski. No cóż, statek to 
przecież spore przedsiębiorst
wo posiadające znacznie więk
szą samodzielność niż każde 
inne. Po odbiciu od lądu sta
je się samowystarczalnym za
kładem z „własnym przemy
słem”, bo nawet z elektrownią 
na pokładzie. Podobnie jak w 
przedsiębiorstwie i tu roz
wiązuje się różne problemy: 
walczy się o poprawę jakości 
pracy, o oszczędność i obniż
kę kosztów.

Dotąd mówiłem tvlko o 
statku, teraz chcę wrócić do 
sprawy, która poruszyłem na 
początku ti. kontaktu miedzy 
ms „Nowa Huta“, a Nową Hu
tą. Otóż z przykrością stwier
dzam, że poza suchą nazwą 
statek niczym nie jest zwią
zany ze swa matka chrzestną. 
Zadzierzgnięta więź przed kil
koma laty, w ostatnim cza
sie de facto przestała istnieć, 
poszła w niepamięć wraz z 
oficjalną i huczna wizyta ma
rynarzy (w 1953 r.) i solenny
mi przyrzeczeniami o utrzy
mywaniu ciągłego kontaktu 
miedzv załoga statku i załogą 
„Nowej Huty“.

Zaskoczony byłem, gdy dowie
działem sle. że statek rra pod swo- 
Ją opieką jedną ze szkó' (nó'sana- 
torium dziecięce) ped Warszawą. 
Nie mam nic przeciwko temu, 
gdyż na pewno chore dzieci -wy
magają większej opieki i pomocy 
choćby vj postści cytryn czy in
nych owoców południowych, które 
cd czasu do czasu zalega statku 
im funduje. Jest to zupełnie zro
zumiałe. Ale c»y nie wskazane ty
łoby nawiązanie bliższych kontak
tów ze szkołami nowohuckimi? 
Niech dzieciska z Nowel Huty (a 
Jest ich dość dużo) wied m. że p'y- 
wa po oceanach taki statek, który 
nosi Imię Ich miasta, niech pcjadą 
zobaczą „swój" statek z bliska, po
rozmawiają z marynarzami, spra
wi to im dużo radości, i zaintere
suje morzem.

To s’mo można odnieść do 
starszych, do wszyst,’inh mie
szkańców Nowej Hut”, a 
szczególnie załogi kombinatu. 
Wydaje sie. że Huta powinna 
sprawować swego rodzą ki pa
tronat nad statkiem. Byłoby 
to pożyteczne dla obydwu 
stron. Wtedy odległość mie
dzy m s „Nowa Huta1', obojęt
nie czy statek znajdzie się „na 
Bałtyku czy na Atlantyku", 
a Nową Hutą nie byłaby tak 
przerażająco wielka, jak dziś.
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Przedstawiam y...
...bokserów.,. Typujemy 10 najlepszych
Sekcja boksarska KS Hut

nik cieszy się dobrze za
służoną sławą nie tylko 
wśród załogi Huty im. Le
nina i mieszkańców naszej 
dzielnicy, alo w Krakowie, 
a nawet w całej Polsce. 
Nasi bokserzy, bowiem od
nieśli w ostatnim okresie 
szereg cennych sukcesów. 
Poza meczem ze Stalową 
Wolą i reprezentacją Socja
listycznej Republiki Litew
skiej nie ponieśli żadnej 
porażki. Do największych 
zwycięstw pięściarzy Hut
nika należałoby zaliczyć re
mis z drużynowym mis
trzem Polski I/sgią-War- 
szawa (który walczył w 
najsilniejszym swym skła
dzie), oraz zwycięstwo nad 
drużynowym wicemistrzem 
Polski BBTS Bielsko.

Sława pięściarzy Hutnika 
sięga, jako się rzekło, tak
że poza granice kraju. Od
nieśliśmy zwycięstwa w 
spotkaniach międzypań
stwowych z Czechosłowa- 
kami, Bułgarami, Rumuna
mi, Austriakami i Jugosło
wianami. Nic więc dziwne
go, że oczkiem w głowie 
Klubu jest sekcja bokser
ska, a pięściarze cieszą się 
największą popularnością i 
sympatią całej 
Nowej Huty.

sportowej

Nasi bokserzy legitymu
ją się szeregiem mistrzow
skich tytułów w skali wo
jewództwa krakow skiego. 
Któż nie zna Czesława Da- 
doka. Leszka Kudlacika, 
Stanisława Czajęc-kiego, 
Henryka Wasilewskiego 1 
Włodzimierza Biela? Kilku 
pięściarzy Hutnika dosta.pl- 
ło zaszczytu reprezentowa
nia barw Polski w spotka
niach międzypaństwowych.

STANISŁAW CZAJĘCKI
waaa lekko-.średnia

LUCJAN SŁOWAKIEWICZ 
waga średnia

JERZY PASŁAWSKI LESZEK KUDŁACIK
waga lekko-pólśrednia waga pólśretlnia

Liczy 28 lat. Pracuje w war
sztatach Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie. Sto
czył ok. 200 pojedynków.

WŁODZIMIERZ BIEL 
waga ciężka

HENRYK WASILEWSKI 
waga półciężka

Liczy lat 27. Pracuje w 
Stalowni HiL. Stoczył dotych
czas 41 walk, z czego wygrał 
20, zremisował 4. przegrał 17. 

Do nich należą: Kazimier» 
Boczarski, Stanisław Cza
jęcki, Lucjan Słowakiewicz 
i Henryk Wasilewski. Nie
którzy walczyli w reprezen
tacji Polski po kilka razy.

Cóż jeszcze powiedzieć o 
pięściarzach? Chyba to, że 
stanowią trzon reprezenta
cji Krakowa i że ostatnio 
zdobyli drużynowe inis- 
trzowstwo województwa 
krakowskiego, kwalifikując 
się tym samem do rozgry
wek o wejście do II ligi 
państwowej. W pierwszym 
meczu rozegranym z mis
trzem Śląska, na trudnym 
terenie Zabrza, odnieśli 
pierwsze swoje zwycięstwo 
11.9. co niewątpliwie wpły
nie na dobre samopoczucie 
zespołu w dalszych wal
kach. Tym razem chodzi o 
wielką stawkę — o uzyska
nie awansu do II ligi, cze
go pięściarzom w imieniu 
całej załogi huty i sporto
wego Krakowa, serdecznie 
tyczymy!

Mówiąc o bokserach nie 
można pominąć milczeniem 
kadry trenerskiej i ofiar
nych działaczy tej dyscy
pliny sportu. Wiele wolne
go czasu poświęca pięścia
rzom mgr Bolesław Rainy. 
Do zwycięstw wiodą ich 
trenerzy: Stanislaw Cen- 
drowskl, Bronisław Olejni
czak i Władysław Mikołaj
czyk. Spośród licznych 
działaczy na wyróżnienie 
zasługują przede wszyst
kim: Leopold Kaczmarczyk, 
Janusz Szwcrtner, Ryszard 
Kuśnierek, Karol Matusz
kiewicz i Michał Kantor.

Życzylibyśmy innym sek
cjom Hutnika takich od
danych, bezinteresownych 
działaczy...

Liczy 29 lat. Pracuje w Wy
dziale Remontowo-Montażo- 
wym. Stoczył ok. 312 walk z 
czego wygrał 251.

Liczy lat 27. Pracuje w Wy
dziale Dolomitowym. Stoczył 
160 walk, z czego wygrał 120.

ADAM MAJEWSKI 
waga kogucia

EDWARD NAKONIECZNY 
waga musza

Liczy lat 20. Pracuje w Si
łowni HiL. W swej dotychcza
sowej karierze stoczył 34 wal
ki na ringu z czego wygrał 21, 
zremisował 3, a przegrał 10.

KAZIMIERZ BOCZARSKI 
waga piórkowa

Liczy 25 lat. Pracuje w Wy
dziale Dolomitowym HiL. Sto
czył dotychczas 117 walk, z 
czego 88 wygrał, 5 zremisował, 
a 24 przegrał.

w Wy. 
Sto-

Liczy 27
dziale
czyi do tej pory 
czego 132 wygrał, 
15 walk, a 36 przegrał.

Liczy lat 26. Pracuje w 
Walcowni Zimnej BlacK na 
Gorąco. W swej dotychczaso
wej karierze pięściarskiej sto
czył 192 pojedynki, z czego 
wygrał 166, zremisował 6, 
przegrał 20.

A oto trener — koordynator 
przygotowań naszych pięścia
rzy. Ma niemały udział we 
wszystkich sukcesach bokse
rów. Pod jego czujnym o- 
kiem trenują, odbywają wal
ki sparingowe, szlifują for- 
Ctę,

Liczy lat 25. Pracuje w Wy
dziale Kompresowo-Tlenowym 
IliL. Należy do rutynowanych 
pięściarzy, o czym najlepiej 
świadczy 165 stoczonych do
tychczas walk.

CZESŁAW DADOK 
waga lekka

Liczy 23 lata. Pracuje w 
Wydziale Remontowo-Monta - 
tażowym HiL. Stoczył 133 
walk, z czego wygrał 117, zre
misował 6, przegrał 13,

Jakie obiekt* eporfow« M>*bu9ott>a¿ to Notoej Huele

Ankieta sportowa rozwiązana
A więc nasza ankieta, za pomocą której 

chcieliśmy wysondować opinię na temat 
rycia sportowego w Nowej Hucie, zosta
ła jut zakończona. Po opracowaniu kil
kuset wypowiedzi okazało się, że przynio
sły one w rezultacie niezwykle ciekawy 
materiał, mogący stanowić wytyczną dzia
łania kierowników życia sportowego w 
Nowej Hucie.

Najpierw stwierdzenie, którego naprawdę 
nie spodziewaliśmy się: 96 proc, osób bio- 

rących jidział w ankiecie interesuje się ży
ciem sportowym w Nowej Hucie. Można więc 
przyjąć, że sport jest na naszym terenie naj
popularniejszym, najbardziej masowym 
„hobby”. Jakie kluby sportowe cieszą się naj
większą sympatią kibiców? Oczywiście na 
pierwszym miejscu wymieniany był zawsza 
KS Hutnik, a dopiero potem Wanda, Craco
via, Wieliczanka, Wisła, Jacht-Klub, ą na-

wet... Lech — Poznań. Zaledwie 4 uczestników 
ankiety podało, że nie darzy specjalną sym
patią żadnego Klubu.

Z działalności naszego zakładowego klubu 
sportowego jest zadowolonych 68 proc, an- 
kietowiczów. 32 proc, motywuje swoje za
strzeżenia w następujący sposób: KS Hutnik 
słabe odziaływuje na młodzież, dużo śię 
mówi, a mało robi. Klub posiada za m*ly 
wachlarz 'dyscyplin sportowych, faworyzuj* 
sekcje bokserską i piłkarską kosztem pozo
stałych, które nie mogą się rozwijać. Istnie
je za małe zainteresowanie zawodnikami 
sekcji wyczynowych ze strony kierownictwa 
huty i kierownictw wydziałów.

Niemal wszyscy uczestnicy naszej ankiety uczj- 
srczają na mecag KS Hutnik, w tym wiąkązott 
na mecze bokserskie, cieszące się największą po
pularnością. Dużo mniej — na mecze piłkarskie. 
Motywują to tym, że nasi piłkarze reprezentulą 
ciąg-e ibyt niski poziom 1 nie ma właściwie na 
co potrzep

Właściwie głos w tej sprewie powinna zabrać 
szeroka rzesza pracowników huty, wtedy wybór 
byłby niewątpliwie najbardziej sprawiedliwy i mia
rodajny. Postanowiliśmy zrobić jednak inaczej. Po
prosiliśmy o wytypowanie 10 najlepszych sportow- 
ców, szereg osób dobrze wszystkim znanych. Ode
grają oni rolę jurorów i mamy nadzieję, ze się nie 
pomylą.

A oto kogo typują:

Tow. ANDRZEJ PAWLAS, 
instruktor KD PZPR 
w Nowe: Hucie

1. Jaroszewicz
2. Fijałkowski T.
3. Fijałkowski J.
4. Boczarski
5. Czajęcki
6. Biel
7. Andrzejewski
8. Korus
9. Waloszek P.

10. Waloszek W.

FRANCISZEK MISIUDÄ, 
przewodniczący Dt!N

1. Jaroszewicz
2. Czajęcki
3. Andrzejewski
4. Biel
5. Korus
6. Boczarski
7. Fijałkowski T.
8. Fijałkowski J.
9. Jagiełłowicz

10. Muszak

JAN KONSTANTY, kier,, 
drużyny żużlowe( 
KS Wanda

1.
2.
3.
4.
51
6.
7.
8.
9.

Jaroszewicz 
Boczarski 
Jagiełłowicz 
Ochman 
Kursa 
Czajęcki 
Kudłacik 
Andrzejewski 
Król

10. Daniel

ALBIN SŁABIKOWSKI, 
dyrektor NZG

1. Jaroszewicz
"2. Boczarski
3. Pasławski
4. Fijałkowski T.
5. Andrzejewski
6. Biel
7. Król
8. Jagiełłowicz
9. Muszak

10. Czajęcki 

mgr BOLESŁAW RAŹNY.

1. Boczarski
2. Cżajęcki
3. Biel
4. Słowakiewicz
5. Jagiełłowicz
6. Jaroszewicz
7. Wasilewski
8. Habryło
8. Ankus

10. Szybka

EDWARD MADEJ, 
kierownik WDŁ

1. Ankus
2. Czajęcki
3. Boczarski
4. Jagiełłowicz
5. Jaroszewicz
8. Biel
7. Słowakiewicz
8. Czepczyk
9 Habryło

10. Szybka

Mgr STANISŁAW 
WODZIŃSKI

1. Szybka
2. Biel
3. Habryło
4. Boczarski
5. Jagiełłowicz
6. Jaroszewicz
7. Tomeczko
8. Ankus
9. Fijałkowski

10. Czajęcki

JÓZEF KASPROWSKI, 
sekretarz KF PZPR

1. Czajęcki
2. Boczarski
3. Słowakiewicz
4. Biel
5. Jaroszewicz
6. Andrzejewski
7. Ankus
8. Habryło
9. Waloszek P.

10. Szybka
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ALEKSANDER BARNAŚ

1. Boczarski
2. Waloszek
3. Czajęcki
4. Fijałkowski
5. Ankus
6. Jagiełłowicz
7. Biel
8. Amirowicz
9. Czepczyk

10. Golonek

JAN WOSIK, sekretarz
KF ZMS

1. Kapłaniak
2. Czajęcki
3. Biel
4. Słowakiewicz
5. Boczarski
6. Fijałkowski T.
7. Korus
8t. Jaroszewicz
9. Zachara .

10. Majewski

MIECZYSŁAW
KOZŁOWSKI, monter 
w Transporcie Kolej.

1. Boczarski
2. Czajęcki
3. Jaroszewicz
4. Biel
5. Jagiełłowicz
6. Fijałkowski T.
7. Włodarczyk
8. Czepczyk

Nowej Huty
9. Andrzejewski

10. Ankus
BIERON WŁADYSŁAW

1. Fijałkowski T.
2. Boczarski
3. Czajęcki
4. Andrzejewski
5. Jagiełłowicz
6. Lelek
7. Amirowicz
8. Biel
9. Czepczyk

10. Ankus
ANTONI DAŁKOWSKI, 

przewodniczący RZ 
w Transporcie Kolej.

1. Biel
2. Szybka
3. Bocząr,ki
4. Jagiełłowie’
5. Andrzejewski
6. Czajęcki
7. Ankus
8. Baran
9. Muszak

10. Habryło
WOLAK WŁADYSŁAW, 

kierownik DK HiL
1. Kapłaniak
2. Słowaki-jy. icz
3. Jaroszewicz
4. Strojny
5. Ankus
6. Fijałkowski T,
7. Fijałkowski J
8. Kudłacik
9. Biel

10. Zołubak

ZENON PAJOR 
bramkarz

ZBIGNIEW MAJEWSKI
pomoc

Jest pracownikiem umysło
wym w Walcowni Ciągłej 
Blach na Gorąco HiL.

TADEUSZ TOMECZKO 
prawy obrońca.

Pracuje w Wydziale Mecha
nicznym.

W składzie drużyny pił
karskiej Hutnika, którą 
prezentujemy obok należa
łoby przedstawić Czytelni
kom jeszcze Zlbgnlewa 
Krawczvka, Stanisława Le- 
niewicza i Mieczysława 
Bochenka. Są oni również 
wystawiani w skład pierw
szej drużyny, lecz niestety 
nie posiadamy ich foto* 
grafii.

Po tej dygresji, kilka in
formacji o naszych piłka
rzach. Drużyna nie spisała 
się w ub. roku najlepiej. 
W rozgrywkach o mistrzo
stwo III ligi piłkarskiej za
jęła dopiero piątą lokatę. 
Przegrano trzy mecze: z 
Dąbskim, Kablem i Bocheń
skim. Ilość wygranych spot
kań wynosi 6, przy czym 
uzyskano wielką liczbę, bo 
aż 12 remisów. O czym to 
świadczy? — chyba przede 
wszystkim o nie najlepszej 
ambicji zawodników i ma
łej skuteczności ataku.

W tym roku piłkarze 
walczyć będą w pierwszej 
grupie o mistrzostwo III li
gi Okręgu Krakowskiego. 
Zamierzają w niej odegrać

dużo lepszą rolę niż rok te
mu.

Jeszcze kilka słów o dzia
łaczach sekcji piłkarskiej. 
Na ich czele wymieńmy 
inź. Stanisława Kubalę, a 
następnie Józefa Strojnego, 
inż. Eugeniusza Mackiewi
cza — opiekuna pierwszej 
drużyny, inż. Mirka — o- 
piekuna drużyny rezerwo
wej. Nad juniorami i 
trampkarzami pracują: mgr 
Jan Turek, instruktor ob. 
Bochenek i prof. Chyła. 
Spośród działaczy zasługują 
ponadto na wymienienie: 
Kopański, Kozłowski, Brac- 
lawik i Wójcik.

W rozpoczynającym się 
sezonie piłkarskim czekają 
drużynę Hutnika ciężkie, 
zażarte walki. Najtward
szym orzechem będzie do 
zgryzienia niewątpliwie do
bra drużyna Garbarni. A 
więc, żeby wygrywać po
trzeba nie tylko dobrego 
zaawansowania techniczne
go, ale i ofiarności, nieu
stępliwości w walce. Tego 
oczekujemy po piłkarzach 
wierząc, że się nie zawie
dziemy.

KAZ. CYGAN Ki EWICZ 
lewy pomocnik

JÓZEF HABRYŁO 
lewy obrońca ANTONI ŻOŁUBAK 

lewy łącznik

Pracuje jako technik w OZH 
HiL.

Pracuje w Walcowni Zgnia
tacz jako suwnicowy.

Pracuje w modelarni.
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WALNE ZEBRANIE
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE

KLUBU SPORTOWEGO „HÜTÄIK“
Nowohuckie kluby 

sportowe czynią przygo
towania do zbliżającego 
się sezonu sportowego. 
W związku z tym KS 
Hutnik organizuje wal
ne zebranie sprawoz
dawczo-wyborcze, które 
poświęcone będzie oce
nie działalności klubu w 
minionym sezonie spor
towym i wyborom no
wych władz „Hutnika“.

Zebranie odbędzie się

w najbliższą środę, 11 
marca o godz. 16.30 (w 
drugim terminie o godz. 
17) w budynku dyrekcji 
Huty im. Lenina (budy
nek „Z“, I p., sala nr 
157).

Organizatorzy zebra
nia oczekują licznego 
przybycia aktywu spor
towego, członków i sym
patyków Klubu, gdyż 
spraw do przedyskuto
wania będzie dużo.

ZENON BARAN 
lewy łącznik

Pracuje w Stalowni.

STEFAN KRUPA 
lewe skrzydło

BOLESŁAW GULIŃSKI 
Środek napadu

JANUSZ CZEPCZYK 
stoper

Pracuje w szkolnictwie 
przyzakładowym na terenie 
huty.

Technik budowlany, pracuje 
w inwestycjach HiL. Uczeń Technikum Hutnicze

go. Lat — 17.
Pracuje w Stalowni.

Na pytanie, -jakie sekcje wyczynowe powinien 
prowadzić nasz kiub faktyczny, odpowiedzi są na 
ogól bardzo zjedne i jednciite. Podajemy je w 
kolejności otrzymanych głosów: bokserska, piłki 
netnej, lekkoat.elyezna, koszykówka, siatkówka, 
ka.-akaratwd. gimnastyczna, hokeja na lodzie 
jyiti spotób?), pływacka, -tenisowe, ping-pongowa, 
koliuska ¡-narciarska. Byty leż glosy, aby utworzyć 
sekcje zapasów, dżudo. łyżwiarską. szachową i .. 
myśliwską. ale jest w tym chyba sporo przesady,

Wreszcie sprawa bodajże w ankiecie naj
istotniejsze: czy zorganizować sekcję żużla w 
naszym Klubie? Wiele
dyskutowało, wysuwane 
mentów za i przeciw, 
także w ankiecie podzielone, 
jest za utworzeniem takiej sekcji, 40 prcc. 
odpowiada zdecydowanie: nie, gdyż osłabiło
by to „Wandę”, spowodowało niezdrową ry
walizację 5 prcc. uzależnia decyzję w tej 
sprawie od wychowania najpierw własnego 
narybku żużlowego. Chyba słusznie!

się nad tym 
sporo argu- 

Zdanla są więc 
55 prcc.

Wyjątków» zgodność panuje w kwestii, czy ma
my w New?) Hucie dosyć boisk i urządzeń spor
towy, h. ICO procent uczestników ankiety odpo- 
w a.-la. ii mt-my stanowczo za mato tych 
i.r -.-.łzeń. r.'alciy koniecznie zbudować (podajemy 
w kolejności otrzymanych głosów): kryty basen, 
kryzie lodowisko, hale sportowa, orzvnajmnlei dwa

baseny otwarte, tor saneczkowy, place zabaw dla 
dzieci, korty tenisowe, tor do moto-crossu.

Bardzo ciekawe są również glosy w sprawie or
ganizacji wypoczynku świątecznego w naszej hu
cie. 81 proc, chciałoby wyjeżdżać autobusem '.ub 
ssmoehodem z* miasto, w góry, .ub nad Jezioro 
Rożnowskie. 1« proc, chciałoby spędzić dni świą
teczne na Wisłą lub nad zalewem na Dtubni. 
Tylko > proc, wysuwa mało atrakcyjny pomysł 
wypoczynku w domowych pieleszach — przy książ
ce, tądź ni terenie ogródka działkowego.

I na keniec pytanie dotyczące naszej gaze
ty. 96 proc, uczestników ankiety twierdzi, że 
na t»mat sportu piszemy za mało. 4 proc. — 
uważa, że dość. Ze szczególnych życzeń pod 
adresem gazety wymienimy kilka, od pozy- 
tywn-e oceniających naszą pracę, do krytycz
nych. A więc: dormgamy się więcej informa
cji sportowych, więcej artykułów na temat 
problemów kombinatu i miasta, więcej hu
moru i rozrywek umysłowych, więcej foto
grafii, więcej — świata. Obcięlibyśmy, aby 
gazeta ukazywała się częściej i na lepszym 
papierze.

Jd

STANISŁAW KUBACKI 
Środek napadu

JAN KETZ 
trener

JERZY ANKUS
pomoc

17-toletni uczeń Szkoły Bu- Pracuje w Stalowni, 
dowlanej. Reprezentant Polski 
juniorów. Czeka go atrakcyjny 
wyjazd w czasie świat na tur
niej w Cannes.

Trzeci rok trenuje naszych 
piłkarzy. Posiada drugą klasę 
trenerską. Wyniki jego pracy 
tobaczymy wkrótce na boisku.
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Kopce gruzu zasłaniają widok z okien. Zapylone szy
by nie przepuszczają wiele światła do wnętrza hali...
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ü Dolomitownia położona jest w ma
ło uczęszczanym zakątku kom
binatu, z dala od „trasy wy
cieczkowej“. Ze swym aktual

nym gospodarzem — Zakładem Mate
riałów Ogniotrwałych — połączona jest 
jedynie organizacyjnie. Geograficznie 
dzieli ją od „macierzy" spora prze
strzeń — rozkopana, pokryta stertami 
gruzu, ziemi, rupieci, przez które prze
dzierają się dróżki, wydeptane przez 
pracowników Dolomitowni.

Wypielęgnowane zieleńce, wymus
kane skwery wokół „pokazowych" 
obiektów i to niełatwe do przebycia w 
słotne dni -„pobojowisko" — cóż to za 
szokujący kontrast! Nikt nie żąda 
klombów i asfaltu. „Oszczędność" nie 
pozwala jednak na wybudowanie bo
daj prowizorycznej drogi. Teren ten 
jest przeznaczony pod dalszą rozbudo
wę, której rozpoczęcie przewidziano 
(dawno!) na r. 1961 r.
T o było tylko „przejście" do sprawy, 
* a właściwie do wielu spraw, którymi 

pragnęlibyśmy zainteresować miejsco
we czynniki.

Budynek Dolomitowni swą północną 
ścianą przylega do wału, którym bie
gną tory kolejowe w kierunku Stalow
ni. Za jakieś parę łat, przy obecnej 
produkcji pyłu, dach budynku zrówna 
się z wałem. Wolna przestrzeń między 
budynkiem i wałem jest bowiem sy
stematycznie wypełniana zeskrobywa- 
nym z dachu scementowanym pyłem. 
Na razie hałdy tej zgorzeliny sięgają 
do pierwszego piętra. Zrównanie da
chu z wałem będzie miało tę dobrą 
stronę, że zniknie niebezpieczeństwo 
podmakania fundamentów budynku, 
zalewanych przez wodę deszczoioą, 
spływającą z wału. Urządzenia do od
prowadzania wody — jeśli są takie w 
wale — nie mogą w tej chwili spełniać 
swej roli. Woda przecieka pod budy
nek, którego dolna część jest już mocno 
podmoknięta. Istnieje poważne niebez
pieczeństwo zagrzybienia. Kto wie, mo
że już jest grzyb? Sprawa nie jest bła
ha. Skamieliny pylne powinny być sy
stematycznie wywożone.

Ale czym? Huta im. Lenina ma tylko 
trzy wywrotki! Codziennie płyną do 
wydziału transportu samochodowego 
zlecenia na wywrotkę. Otrzymano ją 
trzy razy od listopada. Produkcja prze
de wszystkim — pada zwykle wyjaśnie
nie transportu. Zgoda. Czyż nie dla 
p ro d u k c j i rozpoczęła trzy lata 
temu pracę niezupełnie do tego przy
gotowana Dolomitownia? O tym za 
chwilę. Na razie jeszcze o jednej ścia
nie. Jeśli tak dalej pójdzie, to Dolomi
townia będzie wkrótce budynkiem o 
dwu ścianach. W projekcie budowy te
go obiektu nie przewidziano bowiem 
urządzeń do usuwania gruzu po re
montach pieców dolomitowych i wa
piennych. Gruz wyrzuca się więc przez 
okna, które chyba w tym celu zostały 
wybite. Uzbierała się już pokaźna ster
ta, sięgająca pod okna budynku.

Logika nakazuje, że to wykonawca 
remontu — wydział remontów pieców 
hutniczych — powinien pozostawić swe 
stanowisko pracy w porządku. W-18, 
jak wiadomo, nie zwykł tego robić. Sko
ro jednak zleceniodawca potwierdza 
wykonanie zlecenia mimo pozostawie
nia przez pracowników W-18 takiego 
bałaganu, sam bierze na siebie obowią
zek uprzątnięcia go.

To nie jest wyłącznie sprawa estety

ki, która także jak wiadomo, nie jest 
bez wpływu na atmosferę i wydajność 
pracy. Łatwiej i taniej jest zapobiegać 
niż usuwać skutki. Czasem staje się to 
niemożliwe. Wyobraźcie sobie np. taki 
obrazek w supernowoczesnej hucie: 
dwóch ludzi (bywa, że i jeden) pcha 
szutrówkę, ważącą 32 tony! Chodzi o 
przeciągarki, zwykłe, niewymyślne u- 
rządzenia, nie przekraczające chyba 
możliwości nowoczesnej techniki. I n'e- 
zbyt drogie. Zresztą równoważenie ce
ny przeciągarki i ludzkiego zdrowia by
łoby chyba nieprzyzwoite.

Od polecenia dyr. Socjusza, nakazu
jącego wykonanie przeciągarki upłynął 
już przeszło rok. Sprawa ciągle tkwi w 
inwestycjach. Tu na pewno usłyszelibyś
my od pracowników inwestycji wiele 
okoliczności usprawiedliwiających, do
wodów na to, że sprawa nie jest łatwa. 
Być może, ale ileż lat potrzeba na wy
budowanie przeciągarki?

Sprawa adresowana do Transportu 
Kolejowego. Tym razem już bezpośred
nio dotycząca produkcji. Dolomitownia, 
jak wiadomo, produkuje i wapno palo
ne, które wysyłane jest do starych hut. 
Brak wapniarek do wysyłki wapna po
woduje jednak poważne zakłócenia w 
produkcji. Piece wapienne stoją, plany

Wysoka sterta gruzu szpecąca głów
ny obiekt Dolomitowni.

dzienne są ciągle niewykonywane, pra
cownicy klną, bo każdy postój ich ko
sztuje a huty czekają na wapno.

W lutym np. wyprodukowano 500 
ton wapna mniej. Trudności z magazy
nowaniem wapna powodują, że pogar
sza się jego jakość, dorywcza produk
cja utrudnia prawidłowe prowadzenie 
pieców, co naturalnie powiększa koszt 
własny produkcji. 1 to wszystko dlate
go, że brak wapniarek. Transport Ko
lejowy Huty im. Lenina powinien zgod
nie z potrzebami Dolomitowni dostar
czać 6 wapniarek dziennie — do wy
syłki na zewnątrz. Dostarcza maksimum 
połowę z tego. Jak się dowiadujemy 
od kierownika Dolomitowni inż. Jana 
Wiesiołka, 14 wapniarek przekazano 
jeszcze ostatnio do DOKP Lublin. Nie
wesołe perspektywy!

Na koniec pozostaioiliśmy sprawę, 
wobec której wszystkie tu wspomnia
ne można nazwać drobnymi. Sprawę 
zapylenia. W Dolomitowni panuje wie
czna pylna mgła, i w hali i wokół bu
dynku. Umieszczony na dachu wywie
trznik wyrzuca bez przerwy kłęby py
łu. Wszystko wokoło pokryte jest rdza
wym pyłem. „Dla nas śnieg przestał 
być biały" — mówią pracownicy Do
lomitowni. Trzeba się dobrze wpatrzyć 
w ścianę by odróżnić od niej okna. Tu 
się nie czyści okien, tu się je skrobie. 
Ale i to jest już niemożliwe, więc żeby 
do zadymionej hali wpadło trochę świa
tła okna są otwarte, albo po prostu 
wybite. Na hali jest więc zimno. Wen
tylacja została tak „pomyślana", że 
nie można uruchomić obu istniejących 
wentylatorów. Wtedy bowiem wir po
wietrza otworami okien wpędza pył z 
powrotem do hali. Zapylenie w Dolo-

Ęejon Dolomitowni. Pełno różnych rupieci zostawionych po budowie o- 
biektu, rozkopana ziemia wygląda jak pobojowisko.

mitowni sięga wprost nieprawdopodo
bnych rozmiarów. Przeprowadzone w 
grudniu ub. roku badania wykazały, 
że na niektórych etapach cyklu pro
dukcyjnego zapylenie wynosiło 500,8 
miligramów na metr sześcienny. Do
puszczalna norma wynosi 10 miligra
mów. Porównajcie te dwie cyfry.

Tek jest już od początku uruchomie
nia Dolomitowni, od trzech lat. Pro
blem narastał oczywiście w miarę u- 
ruchamiania kolejnych pieców dolomi
towych i wapiennych. Nie będę cyto
wać niecenzuralnych napisów znajdu
jących się na murach budynku Dolo
mitowni ani złorzeczeń, które słysza
łam w rozmowach z jej pracownikami. 
Przykro jest pisać o tym, że ludzie 
traktują pracę jako zło konieczne. Ci 
jednak mają do tego prawo.

Nie wielu jest pewnie wśród nich 
takich, u których ciężkie warunki pra
cy nie pozostawiły żadnych śladów. Py
licy wprawdzie nie stwierdzono — jak 
zapewnia inż. bhp, M. Gasidło — ostat
nie badania były przeprowadzane w 
czerwcu i lipcu ubiegłego roku. Z nie
oficjalnej opinii lekarza wynika przy
puszczenie, że ok. 45 proc, ludzi ma 
co najmniej zaczątki choroby oskrzeli. 
5 osób na podstawie orzeczenia lekar
skiego trzeba przenieść do lekkiej pra
cy. Jeszcze kilka lat pracy w takich 
warunkach a będzie ich więcej.

Być może już ich jest więcej. Wy- 
każą to badania lekarskie, które na żą
danie załogi przeprowadzone będą w 
marcu. Jak to się stało, że w ciągu 
trzech lat nie poczyniono starań by za
pobiec zapyleniu?

Dolomitownia ciągle zmieniała go
spodarza. Na początku była nim Sta
lownia, która ograniczała się na ogół 
tylko do wymagań w stosunku do Do
lomitowni w myśl swoiście rozumianej 
zasady — produkcja przede wszystkim. 
Okres samodzielności Dolomitowni 
(przez pewien czas była ona bowiem 
samodzielnym wydziałem) także nie 
przyniósł korzystnych zmian. Jak to 
trafnie określił jeden z pracowników 
Dolomitowni, jest ona traktowana jak 
przysłowiowy murzyn, który ma obo
wiązki, ale prawa niewielkie. Ostatni 
gospodarz Dolomitowni — Zakład Ma
teriałów Ogniotrwałych jest chyba naj
bardziej spokrewniony z nią charakte
rem produkcji. ZMO sam przeżył po
dobne kłopoty z zapyleniem, toteż dość 
energicznie zabrał się do rozwiązania 

Dwóch pracowników Dolomitowni pcha wagon naładowany dolomitem.

tego problemu. IV ciągu krótkiego o- 
kresu czasu (od stycznia br.) poczyniono 
już pewne kroki zmierzające do zmniej
szenia zapylenia. Są już nawet efekty. 
Przeprowadzone w styczniu badania 
wykazały zmniejszenie zapylenia na 
najtrudniejszym odcinku (w tunelu, 
którym transportuje się dolomit i wa
pno palone) do 206 miligramów nt m. 
sześć. Zrobiono wszystko co można zro
bić tzw. własnym przemysłem. Zasto
sowano lokalne zabezpieczenia, wy
budowano budkę dla operatora, z któ
rej przez szklane ściany, izolowany od 
pyłu, może obserwować bieg urządzeń. 
Robiono także próby odpylania na mo
kro. Okazały się jednak bezskuteczne. 
To wszystko jednak nie wiele pomaga, 
skoro nadal zapylenie tak daleko od
biega od dopuszczalnej normy. Tu trze
ba radykalnych środków.

Ostatnio powstała komisja pod prze
wodnictwem kierownika Dolomitowni 
inż. J. Wiesiołka, która zajmuje 
się rozwiązywaniem problemu zapyle
nia. Sprawa jednak nie jest prosta Pol
ska myśl techniczna kuleje na tym od
cinku. Nie ma rozwiązania urządzeń od
pylających. Ostatnio po długiej dysku
sji rozpoczęto przygotowania do prób 
tzw. odpylania workowego, stosoicane- 
go w ZMO. Wymaga to jednak sporo 
czasu. Dobranie tkanin, projekt urzą
dzeń, wykonanie tego projektu — to 
wszystko potrwa na pewno ze dwa lata. 
Przy tym są to próby ryzykowne z du
żym prawdopodobieństwem niepowo
dzenia, gdyż pył dolomitowo-wap.enny 
jest inny niż w ZMO. Pod wpływem 
wilgoci zachodzą reakcje chemiczne, 
co powoduje trudność w doborze tka
niny workowej i może spowodować bez
celowość stosowania odpylania toorko- 
wego. Sprawą zainteresowano AGH, 
zajmuje się nią specjalista od odpyla
nia inż. Małecki. Przyszłość pokaże z 
jakim skutkiem.

Problem zapylenia rozwiązałoby po
dobno wybudowanie elektrofiltrów, 
stosowanych z powodzeniem w cemen
towniach. Nie pozwala na to podobno 
wysoki koszt ich budowy (?!) Ciekawa 
kalkulacja, bo przecież budowa urzą
dzeń do odpylania workowego, produ
kcja odpowiednich tkanin, które trzeba 
będzie dość często wymieniać, także nie 
wypadnie zbyt tanio. W dodatku te 
wielomiesięczne zabiegi, spore wydatki 
mogą okazać się bezskuteczne. I co 

wtedy? HELENA NOSKOWICZ
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LEPIEJ PRZYKLEJAĆ
O Komuś, kto rzuca na 

chodnik papiery, można wle
pić mandat. Natomiast strzę
py papierów, poaastate wraz z 
brudem po afiszach na plan
szach przy Płacy Centralnym 
— uchodzą .Fllmotechnics" 
bezkarnie, (et)

JAK PRACUJĄ 
WIEJSKIE ŚWIETLICE?
C5 Świetlice w nowohuckich 

gromadach spełniała dużą rolę 
w rozwoju życia kulturalnego 
mieszkańców wiejskich osie
dli. NI estety nie wszystkie 
pracują dobrze. Stabą piacą 
kulturalno-oświatową wykazu
ją świetlice w takich wsiach. 
Jak Mogiła, Pieszów, l.ubocza 
1 Mś.rzejowtce.

Ożywioną dzla ain iść prowa
dzą natomiast ¿Wietlice w 
Branicach, jak również w Łę
gu. gdzie Istnieje Jeden z naj
lepszych wiejskich zespołów a- 
malorskich. Na szczególną Je
dnak uwagą zasługuje życie 
świetlicowe w Grębatowie, 
gdzie wspólnym wysiłkiem lud- 
n.ośot zbudowano obszerną 
świetlicą. Mieszkańcy matą tu 
do dyspozycji radio, adapter, 
aparat filmowy, pianino, a na
wet telewizor. Pracuje tu tak. 
te zespól amatorski, organizu
jąc często występy artystycz
ne. ba

POKAZ MODY 
WIOSENNEJ

9 Moda, zwłaszcza damska 
ulega ciągłym zmiancm. Jakie 
modele lansowane będą w tym 
roku, o tym możemy przeko
nać się na własne oczy. Otóż 
przez kilka tygodni trwać bę
dzie w oknach wystawowych 
Domu Mody „Stylowy" na 
B-Sl pokaz nowych modeli pła
szczy i kostiumów wiosennych. 
Wzory te wykonane są według 
najmodniejszych fasonów fran
cuskich. ba

BAR POD KOTEM
0 Nie można powiedzieć, te 

pod psem, bo tylko kota za
dowoliłoby samo mleko. Poza 
tym napojem, w barze mlecz, 
nym „Centralny” można po. 
dziwiać twarożek, figurujący 
w gablotce na zasadzie skar
bów wawelskich: stary, czci
godny i wyłącznie do ogląda
ni. O zabytk-.we bulki wy
kruszyłby Się sam Szczerbiec, 
łłównleż kefir przypomina nie
dawną historię naszych «kar
bów: opinia publiczna domaga 
się poprawy, ale bez skutku.

Jutro Międzynarodowy Pte™“a £
Dzień Kobiet

B marca obchodzimy co ro
ku tradycyjne już Święto Ko
biet. Nie będziemy dziś po
wtarzać historii tego dnia, me 
będziemy pisać wzniosłych ha
seł, nie związanych z życiem. 
Zajmiemy się natomiast co
dziennymi troskami kobiet 
nowohuckich. Tych trosk jest 
wciąż niemało i wiele z nich 
powinno iść już w zapomnie
nie. W dziedzinie tej mamy 
bardzo wiele do zrobienia.

Dzielnicowy Zarząd Ligi Ko
biet który ostatnio uaktywnił 
swą działalność, z pewnością

i

U
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W kwiectarni przy Placu 
Centralnym w Nowej Hucie

Epilog tragicznego wypsdku
Stefana Woźniaka

To było blisko 2 lata temu. 
1 kwietnia 1957 r. pracowni
cy Elektromontażu przepro-

Agresorek 
radzi

Jedna z naszych Czytel
niczek ma pretensje do 
sklepu spożywczego MHD 
— 125 na osiedl :i A-l. By
ło tak: pani B. w dniu .’<• 
II br. wybrała się na za
kupy. Między innpmi za
żądała od ekspedientki zu
py ogonowej te kostce, w 
odpowiedzi usłyszała, te 
zup brakło, a te które za
pełniają jedną całą półkę, 
są dekoracją. Klientka wy- 
raziła zdziwienie, że sklep 
dekoruje się lego rodzaju 
artykułami i jeszcze raz 
poprosiła o sprzedanie zu
py. Na ponowną odmowę 
zażądała książki 
Ekspedłtmtka 
klientkę obelgami i kazała 
się jej wynieść ze sklepu, 
książki zażaleń klientka 
nie dostała.

zażaleń, 
obrzuciła

Trudno 
mi radzić 
cokolwiek, 
jedynym 
wyjściem 

wydoje mi 
się przemia
nowanie ca- 
łeqo sklepu 
na „Sklep- 
dekorację”. 
Dekoracją 

będzie też
areyuprzejma ekspedient
ka i wtedy nikt już nie 
będzie miał pretensji, że 
nie obsługuje klientów. 
Projekt ten polecam MHD 
w Nowej Hucie pod roz
wagę. a

ukłony 
'AGliESOREK

wadzali roboty w Głównej 
Stacji Transformatorowej w 
naszej hucie. Jeden z nich — 
Stefan Woźniak idąc tego dnia 
do pracy nie spodziewał się, 
że będzie tó ostatni dzień jego 
życia.

Wożniak pracował m—jn. 
. przy celce nr 7. Nie wiedząc, 

że znajduje się ona pod wyso
kim napięciem, wszedł do 
niej. Nastąpiło zwarcie, i sil
ne działanie luku elektryczne
go tak poparzyło Wożniaka, że 
ten tylko z trudnością wyszedł 
sam z śmiercionośnego po
mieszczenia. Niestety jednak, 
przewieziony natychmiast ao 
szpitala, Wożniak w kilka go
dzin po wypadku zmarl.

Śledztwo w tej sprawie 
trwało bardzo długo, było nie
zmiernie szczegółowe. Jasne 
było, że celka w czasie prac 
remontowych powinna zostać 
W’yłączona z sieci. Kto więc 
ponosi winę za karygodne nie
dopatrzenie?

Niedawno stanęli przed Są
dem Wojewiidzkim w Kraicc- 
wie: Edward Falkowski — 
brygadzista, który przez po
myłkę skierował Woźniaka 
do pracy w wymienionej cel
ce. Marian Czyż — dyżurny 
stacji, oskarżony o dopuszcze
nie do pracy brygady bez kie
rownika o odpowiednich kwa
lifikacjach, następnie Jerzy 
Szafraniec i Ryszard Rosiejko 
— pierwszy z nich zlecił 
funkcję kierownika robót na 
tym odcinku Rosiejce, który 
nie posiadał należytych kwa
lifikacji. Ten ostatni nato
miast, jęst odpowiedzialny za 

skierowanie do prac w stacji 
brygady, składającej się z lu
dzi bez odpowiedniego przy
gotowania.

Ustaleniem winy oskarżo
nych i kary zajmie się sąd, 
Któremu przewodniczy sędzia 
S. W. St. Koniuszewski. Roz
prawa została odroczona do 9 
marca.

(rg)

pracuje nad rozwiązaniem 
wszystkich problemów „kobie
cych”. Sam jednak nie zrobi 
nic, jeśli nie znajdzie poparcia 
nie tylko w podległych kolach 
Ligi Kobiet, ale i w Prezy
dium DRN. Pierwsza sprawa, 
na której rozwiązanie czeka
my od lat, to budowa ogród
ków jordanowskich dla naj
młodszych obywateli Nowej 
Huty. O tej sprawie pisaliśmy 
już tak dużo, że można by nas 
posądzić o „przelewanie pus'e- 
go w próżne”. Rzeczywiście 
tak to wygląda, ale niestety 
nie z naszej winy. „Kompe- 
’entr.e czynniki“ pozostają 
głuche na prośby, żądania i 
postulaty nowohuckich kobiet. 
Ileż to zagadnienie przyspa
rza im niepotrzebnych kłopo
tów, ile dodatkowych trosk 
wynika z tego, że nasze dzie
ci nie mają się gdzie bawić! 
Wierzymy gorąco, mimo 
wszystko, że w tym roku bę- 
dziemy -wreszcie korzystać, a 
właściwie nasze dzieci, z pięk
nie urządzonych ogródków' 
jordanowskich. Takich z huś
tawkami, zjazdami dla naj
młodszych, piaskownicami i 
śliczną, zieloną trawą...

Kłopoty kobiet w naszej dziel
nicy nie ograniczają się jednak 
do tych, związanych z dzieciaka
mi. Moc mozołu wymaga od nich 
samo chociażby suszenie bielizny. 
Wiadomo, że nie wolno tego ro
bić na trawnikach. Ale i w nt;e- 
szkaniach nie ma warunków do 
tego rodzaju czynności. Chodzi 
tu więc o to. aby przyjść kobie
tom z pomocą przez wykończenie 
pralni i suszarni w starych blo
kach. tal: długo nie oddawanych 
do użytku. A tam gdzie są stry
chy. należy postarać się o o-fro- 
wiednle Ich zabezpieczenie przed 
kradzieżą. Zamki nie zawsze da
ją gwarancję bezpieczeństwa 1 
skutek tego, mało gospodyń ko
rzysta jeszcze ze strychów, t-k 
nieodzownych dla każdej rodziny. 

Życie codzienne kobiet, 
zwłaszcza pracujących obfitu
je n:e»tety w mnóstwo prze-
acsBBSBCsasssssesssseasacBscesBSseasescssBSca,

różnych przeszkód. Mam tu. 
na myśli nasze zakupy w no
wohuckich sklepach. 
się jeszcze, 
atrakcyjne 
sprzedaży w 
nych, kiedy 
przebywa w 
możności zaopatrzyć się w po
szukiwane artykuły. Nad tym 
już powinny pomyśleć oby
dwie dyrekcje MHD. Bo to, ze 
towarów atrakcyjnych, jak 
pralki, kuchnie gazowe 'te 
tańsze) i innych artykułów 
gospodarstwa domowego jest 
wciąż za mało, tó już bolącz
ka ogólna. Miejmy jednak 
nadzieję, że i ta sprawa zosta
nie rozwiązana, jeśli nie za
raz, to w ciągu najbliższych 
lat.

Jeśli już poruszamy tyle „czyn
ników”. odpowiedzialnych za ży
cie nowohuckich kobiet. to 
wspomnijmy także o właściwej 
higienie. Zależy ona także od 
Dzielnicowego Przedsiębiorstw a 
Oczyszczania, które nie zawsze 
poświęca wielką uwagę swej pra
cy. Przepełnione kubły i zbiorni
ki na śmieci czekają czasem ca
łymi tygodniami. aż wreszcie ktoś 
„zlituje się” i usunie gnijące od
padki. Niebezpieczeństwo stąd 
wypływające dla dzieci zwłaszcza 
w okresie 
jest ogromne, 
trudno.

Poruszyliśmy 
cie bolączki 
Huty. Kłopotów Jest Jednak o 
wiele w.ęcej i nad nimi powinna 
się zastanowić Liga Kobiet, a 
zwłaszcza Jej Zarząd Dzielnicowy. 
Są kobiety, mające nielekki- ży. 
cle z winy mężów pijaków i nie
wdzięcznych dzieci. Właściwą 
współpraca z sądem 1 milicją po
winna 1 w tej dziedzinie przy
nieść pożądane rezultaty.

Mamy przed sobą moc pra
cy. Aby nasze życie było lep
sze, radośniejsze i piękniejsze, 
niż dotychczas, tego życzymy 
wszystkim kobietom z okazji 
ich Święta.

Zdarza 
że towary lew. 

rzucane są do 
godzinach ran- 
to część kobiet 
pracy i nie n’.a

wiosennym 1 letnim 
O epidemię nie

zaledwie w skró- 
mieszkanek Nowej

DR
IEt

. . Trze&a nastawić si? na gospodarkę
warzywnicze-swocową

Na ostatniej sesji DRN oma
wiano sprawy związane z rol
nictwem, celem ustalenia kie
runków rozwoju produkcji rol
nej na naszym terenie. Użytki 
rolne w naszej dzielnicy zaj
mują powierzchnię ponad 
3.400 ha, z tego na grunta rol
ne przypada 2.786 ha. Więk
szość, to gospodarstwa karło
wate i w dalszym ciągu ule
gające rozdrobnieniu. Nie mo
gą one stanowić podstawy u- 
trzymania rodziny. Mówiono 
o tym, aby istniejącą gospo
darkę zbożowo-‘hodowlaną 
zmienić na gospodarkę wa- 
rzywniczo-owocową, nie za_ 
niedbując przy tym hodowli.

Na sesji zabrał glos dyrek
tor departamentu skarg i za
żaleń Urzędu Rady Ministrów 
Pietrusiński. Omówił on za
gadnienie odszkodowań dla 
rolników za wywłaszczone te
reny. Komisja resortowa 
przedstawiła władzom central
nym do zatwierdzenia szereg 
wniosków. Postulaty te idą w 
kierunku udzielenia poszkodo
wanym pewnej rekompensaty 
za wywłaszczone ziemie. Tak 
więc 166 starych, chorych rol
ników powinno otrzymać ren
ty, 150 — pożyczki długoter
minowe ,a 55 osób mieszkania 
w nowym budownictwie. Ist
nieje także projekt zwrócenia 
ponad 100 rolnikom ich do
mów mieszkalnych, ponieważ __
tereny te nie będą w najbliż- Właśnie ta ostatnia nazwa naj-

szych latach zabudowane. 
Wreszcie ponad 120 osób po
winno otrzymać bezzwrotne 
zapomogi. Na te zasiłki planu
je się przeznaczyć kwotę po
nad 2 min zł. (bs)

Pod koniec ub. roku powo
łana została w hucie specjal
na komisja porządkowa, która 
zgodnie z zarządzeniem Dyrek
tora Naczelnego miała zając 
się stałą kontrolą czystości i 
porządku zarówno w halach 
produkcyjnych, jak i w obiek
tach socjalnych. Komisja ma 
prawo składać wnioski o na
gradzanie, lub też karanie za 
stan porządkowy w wydzia
łach produkcyjnych.

Zarżnijmy jednak od infor
macji przyjemniejszej. Otóż 
komisja stwierdziła, że Aglo
merownia, która pracuje w 
bardzo trudnych ' warunkach 
przoduje pod względem czysto
ści i porządku. W pomieszcze
niach socjalnych tego wydziału 
panuje prawdziwy ład i porzą
dek. Widać troskę kierownic
twa o właściwą higienę miej
sca pracy. Dyrekcja przyznała 
Aglomerowni 5000

Na wyróżnienie 
również Siłownia, 
ksochemiczny i 
Blach. W pozostałych wydzia-

zł nagrody, 
zasługują 

Zakład Ko- 
Walcownia

ładh niestety komisja stwier
dziła duży nieporządek i częsta 
urągające higienie warunki 
pracy.

Na czcło wysuwa się tu Wal
cownia Zgniatacz. Zdaniem 
komisji wydział ten tonie w 
brudzie. Podobnie jest w Sta
lowni, gdzie wiele urządzeń 
sanitarnych znajduje się w o- 
płakanym stanie na skutek 
niedopatrzenia ze strony kie
rownictwa. Kierownicy oby
dwu tych wydziałów ukarani 
zostali obcięciem 5 proc, pre
mii. W Stalowni obcięto rów* 
nież premię kierownikowi pie
ców martenów skich za niepo
rządek szczególnie przy piecu 
nr 7 i kierownikowi Oddziału 
Zestawów.

Pierwsze kary powinny być 
ostatecznym ostrzeżeniem dla 
tych, którzy odpowiadają za 
porządek w kombinacie. Co 
miesiąc informować będziemy 
załogę o wyróżnieniach za czy
stość i karach za bałagan oraz 
zaniedbywanie higieny sani
tarnej w hucie. jź

(Dokończenie ze str. 2) 
buła P-30, Henryk Kuryło P-30, 
Stanisław Krawczyk P-30, Je
rzy Chećko P-40, Kazimierz 
Jerzcwski P-40, Andrzej Jurasz 
P-40, Mieczysław Pająk P-50, 
Roman Serwoński P-50, Stani
sław Stolarski P-50, Janusz 
Ceiuchowski P-60, Antoni Ko
mórka P-60. Tadeusz Szwa
czek P-60, Józef Grzęba P-61, 
Karol Kamiński P-51, Zbi
gniew Strych P-61, Tytus

Chorobik P-62, Władysław 
Czubaj P-62, Jan Żelazny P-62, 
Adam Woś W-18, Jan Kania 
W-94, Czesław Mirek W-96, 
Leszek Mytnik DKT, Tadeusz 
Grabara AO/AP, Tadeusz So- 
śnierz OZR, Henryk Bazylc- 
wicz DN/DT, Kazimierz Krak 
TT/W-91, Stanisław Nowakow
ski DI, Jan Choma DA/DZ, 
Władysław Sadowski DA/DZ, 
Marian Ratusz DE.

w Krakowie
Komenda Miejska W w 

Krakowie prowadzi dochodze
nie przeciwko Bolesławowi A- 
damczakowi s. Piotra i Agnie
szki z domu Zych, ur. 23 lipca 
1927 r. w: Kamieńcu nad Wi
słą pow. Sandomierz, zam. w 
Nowej Hucie Osiedle A-l, blok 
1, m. 24, który w okresie od 
października 195« r. do dnia 
21 lutego 1959 r. na terenie 
Krakowa i Nowej Huty, powo
łując się na wpływy i znajo
mości w Wydziale Komunika
cyjnym Prez. MRN w Krako
wie, oferował kierowcom sa
mochodów dokonywanie zmian

pozwoleń na prowadzenie po
jazdów mechanicznych z kat. 
IH-ciej i II-giej na kat. I-szą 
i na ten cel wyłudzał od osób 
ubiegających się o zmianę, róż
ne kwoty pieniężne, które 
przywłaszczał dla siebie.
' - W związku z powyższym, o- 
soby pokrzywdzone przez dzia
łalność Bolesława Adamczaka 
proszone są o zgłoszenie w 
Komendzie Miejskiej MO w 
Krakowie przy ul. Siemiradz
kiego 24, pokój 19 — lewa ofi
cyna, codziennie w godz. od 
8-mej do 15-tej.

Dr Jordan czy dr
Tocząca się obecnie dysku

sja nad najwłaściwszą nazwą 
a!a nowohuckiego szpitala — 
wkrótce chyba zostanie zakoń
czona. Spieszymy więc wtrą
cić swoje „trzy grosze", póki 
jeszcze nie jest za późno. Mo
że i nasze skromne zdanie zo
stanie wzięte pod uwagę? 
Zwłaszcza, że pokrywa się ono 
z opinią wielu mieszkańców 
Nowej Huty.

Projektów jest dużo. Wysu
wane nazwy, których imie
niem ochrzczony zostanie szpi
tal w Nowej Hucie, to m. in. 
dr Dietla, dr Jordana, dr Bie
gańskiego. Nikt nie zaprzecza 
temu, że wymienione osoby 
były wybitnymi i ogólnie ce
nionymi lekarzami. Nic nie 
mamy przeciwko nim, ale...

Nowa Huta, to miasto młode 
i w założeniu nowoczesne. 
Dlatego wszystko, co z nią 
związane, powinno posiadać 
urok świeżości, czegoś nie
mal symbolicznego. W dysku
sji nad nazwą szpitala padły 
więc również takie projekty, 
jak „Szpital Stefana Żerom
skiego" i „Szpital dr Judyma".

bardziej przypadła nam do gu
stu. Uzasadnienia nie trzeba 
długo szukać.

Dr Judym, to wprawdzie 
tylko bohater książki, ale ró
wnocześnie jakże wymowny 
symbol walki z bezdusznością, 
walki o humanitaryzm, o lep
sze życie. Dr Judym walczył 
o to „nowe" zupełnie sam, w 
oderwaniu od społeczeństwa, 
zgoda. A przecież my dzisiaj 
walczymy o jego idee wszyscy 
razem i wiele jego marzeń zo
stało już w naszym kraju u- 
rzeczywistnionych. A Nowa 
Huta jest tego chjjba najlep
szym przykładem. Szklane do
my z „Ludzi bezdomnych", to 
przecież te nowoczesne, wygo
dne mieszkania nowohuckie. 
Cóż z tego, że nie są napraw
dę ze szkła? W porównaniu 
z czasami, w których rozgry
wa się akcja powieści, są prze
cież milowym krokiem na
przód, w kierunku postępu, 
dobrobytu, szczęścia.

Jak pięknie więc brzmiała- 
by nazwa: „Szpital dr Judy
ma". Aż trudno zrozumieć, że 
istnieją opory przeciw tak su
gestywnej, oryginalnej i urze
kającej nazwie. Nazwie, nie

$ mSZEHIA BASEME *

Judym?
mającej sobie równej w ca
łym kraju.

Gorąco popieramy imię dr 
Judyma, jako nazwę dla no
wohuckiego szpitala, najbar
dziej trafną i najwłaściwszą. 
Tak śmiała i oryginalna decy
zja odblje się szerokim echem 
w całym kraju i może wresz
cie przełamie skostniałość i 
łatwiznę, jaką niestety posłu
gujemy się w każdej dziedzi
nie życia.

Zapraszamy do dyskusji;
D. RYBARCZYK

KINAKINA

I<

SK»rze«8csG3Nl
JEDEN BARAK TYPOWY SKŁADANY 

0 POWIERZCHNI 300 m. KWADRATOWYCH

Informa cji udziela Dział Głównego Mechanika 
teł. 423-32 codziennie w godzinach od 7 — do 9 rano.

Edward ZMORA zgubił legity
mację członkowską wydaną przez 
KS Wanda w Nowej Hucie.

Stanisław PIEROG zgubił legi
tymację Związku Zawodowego 
Hutników.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L

ŚWIT — godz. 16, 18, 28 
bm. „Stracone złudzenia” 
dramat prod. ang., cd 
„Bohaterka dnia", 
produkcji włoskiej.

ŚWIT, Siała sala — godz. 10."0, 
program dużej sali. godz. 13. 17, 11 
do 7 bm. „Tańczymy wśród 

gwiazd”, muzyczny, prod. au
striackiej; 8—11 bm. „Ogniste 
wiorsty" rewo!., prod. radź.: cd 
12 bm. „Ostatni akt", wojzr.ny, 
prod. austr.

ŚWIATOWID — godz. 16, 1S. 28 
do 11 bm. „Ostatni strzał", dra
mat prod. polskiej; od 12 bm. 
„Czarujące Istoty”, komedia fran
cuska.

ŚWIATOWID, Mała sala — 
godz. 13. 17, 19 do 7 bm. „Ostatni 
będą pierwszymi" wspólcz, prod. 
NRF; 8—11 tm. „Pigułki dla Au
relii", okupacyjny, polski; od 12 
bm. „Jutrzenka" wspćlcz. prod. 
francuskiej.

TEATR LUDOWY

do t 
meli- 

9 bm, 
współczesny.

7—9 bm. nieczynny, 19 bm. god* 
19.15 „Stan oblężenia”, 11—15 bm. 
godz. 19.15 „Myszy 1 ludzie”.
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Oto kapitalna scena z ostatniego 
karnawału w NKF. Gwiazdą po
chodu maskaradowego w Kolon i 
by! koń... z głową de Gaulle-a. 
Ciągnął on wózek symbolizujący 
Francję i ozdobiony napisem: 

„Dokąd on zdąża?'’
Brak pomiesz
czeń na wykłady 
i ćwiczenia dał 
się dobrze we 
znaki studentom 
paryskim, co 
stało się przyczy
ną częstych de
monstracji stu
denckich. Je
dnym z haseł tej 
demonstracji jest 
okrzyk: „Nie
chcemy być stło
czeni jak sar
dynki w pudcl- 

kut”

Sezon narciarski w pełni. 
Zakopane czeka. Co zabrać 
z sobą na wczasy zimowe? 
Nieocenione usługi odda 
każdej narciarce taki właś
nie ciepły sweter, stosow
ny na każdą okazję.

9. L H r Z 0 K

Duią pomocą w 
nauce może być 
telewizor. Prze
konano sie o tym 
w jednej te szkół 

włoskich.

■

' o

Moskiewski cyrk 
państwowy bu
dzi zachwyt wi
dzów w czasie 
licznych wystę
pów zagranicz
nych. Na zdjęciu 
słynna ilżigitów- 

ka.

Ciężka choroba uniemożliwiła w 
chwili obecnej Dullesowi pełnie
nie obowiązków sekretarza stanu. 
A jeszcze nie tak dawno, w cza
sie swojego pobytu w NRF. 
stwierdź! on w rozmowie z Ade- 
nauerem, że czuje się miody, gdyż 
liczy dopiero 70 lat (Adenauer 
przekroczył Już 8’ rok życia)! Na 
zdjęciu Dulles 1 Adenauer na lot

nisku w Wahm.

Słynna aktorka filmowa Ingrid 
Bergman wyszła zamąż po raz 
trzeci. Szczęśliwym wybrańcem 
jest Lars Schmidt. Mimo perypetii 
sercowych, Bergman Jest ciągle 
jedną z najlepszych artystek fil

mowych.

ę-eliefott fUtKawy

Droga do sławy • Dramat miłości 
i subtelności

Poziomo: 1. tudzież, również, 
5. konkurencja wódki, 9. duży 
rulor. materiału, 1». jeden z pięciu 
najwyższych urzędników pań- 
s wowych w starożytnej Sparcie, 
11. zaimek. 12. okrzyKi zacnwytu 
1 pochwały, 13. ozdobna rosi.na 
pako.owa, 15. spólgłosna fonety
cznie, 16. rodzaj odznaczenia. 18. 
inicjały przedsiębiorstwa, które 
ułatwia nam nabycie książek, 20. 
s‘an czynny środków własnych 
przedsiębiorstwa. 23. spostrzeżenie, 
obserwacja, 25. rzeka w Czecho
słowacji, 26. przyjemni, sympaty
czni. uroczy, 27. fundament, pod
stawa, 23. skuteczna obrona, 29. 
płyta, tafla.

Pionowo: 1. tuż. przy, 2 zdro
bniale imię żeńskie. 3. znana ope
ra Rachmaninowa. 4. przyimćk, 
5. ustęp w tekście stanowiący my
ślową całość, 6. marka popular
nych samochodów osobowych, 7. 
nte stare papierosy, 8. miasto w 
północnej Afryce. 12. domek psa 
podwórzowego. H. aktor grający 
role bohaterów, którzy umierają, 
17. współzawodnik, konkurent, 18. 
pycha, wyniosłość, 19. dowód 
wpłaty, 21. podaje się na niej zu
pę, 22. kamień szlachetny, charak- 
teryzu e się różnobarwnymi war
stwami, 24. imię z" elementarza, 
27. inicjały najgłośniejszej aktorki 
francuskiej. . •

Rozwiązanie należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia 1) marca 
br. z dopiskiem na kopercie „Roz-

nacisku i dużej prędkość' 
obrotowej.

umysłowe”. Czytelnicy, 
nadeślą bezbłędne odpo-

rywki 
którzy 
wiedz), otrzymają drogą losowania 
nagrody książkowe.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" 

Z NR 8 (115)
P o z i'o m o: 1. opis, 4. dach, 
motor, ». ot, 11. Lem, 12. Sj.,, 1. . . _

U. lej, 15. dwa, M. makrela, 17,

tt. jak.KPP, 18. Ada. 2». ro,
23. Al, 21. zanik, 26. Mann, 27. 
ruda.

Pionowo: 1. obol, 2. im, J. sol, 
4. dom, 5. ar, 6. Hera, i. teorban, 
16. Tempo, 12. swada, 14. Jap, 
15. dla, 17. krem, 1». alka, 21. 
Jan, 22. kir, 24. ZN (Zofia Nał
kowska), 25. ku. 

llula-hoop r.<e ominął również 
Japonii. Oto scena z konkursu na 
mis huta-hoop: zostanie nią Jedna 
z młodych mistrzyń, które doszły 
do ostatecznych eliminacji kon

kursowych.

MATERIAŁY ŁOŻY
SKOWE NIE WY
MAGAJĄCE SMA

ROWANIA
Angielskie zakłady, spe

cjalizujące się w dziedzinie 
tworzyw łożyskowych, pro. 
dukują nowe materiały ło
żyskowe nie wymagające 
smarowania. Tworzywo 
stanowi mieszanina politc- 
trąfluoroetylenu z dwu
siarczkiem molibdenu, któ.

♦
♦

♦

♦i
♦♦♦___ _______________ ...
g r» nada je się łatwo do dal-
4 szej obróbki. W porówna-
J. niu z innymi materiałami 

tego rodzaju nowe tworzy-
J wo nadaje się lepiej do 

pracy przy zwiększonjm

Niedawno pisaliśmy, że mło
dy wioski reżyser Francesco 
Maselli po swym udanym de
biucie filmowym „Opuszczeni" 
nakręcił dramat obyczajowy 
pL „Bohaterka dnia". Dziś ma
my okazję pomówić szerzej o 
tej pozycji, ponieważ ujrzymy 
ją w tych dniach na naszych 
ekranach.

„BOHATERKA DNIA" jest 
także filmem udanym, posia
dającym ambicje powiedzenia 
prawdy o lekkomyślnych 
dziewczętach, które łatwo 
cMciałyby zdobyć sławę, nawet 
kosztem cudzego spokoju. 
Dziewczyna aranżuje i wymy
śla sobie rzekoma historyjkę 
o napadzie rabunkowym na 
jej osobę, skierowuje podej
rzenia na niewinnego człowie
ka. czyni to wszystko po to, 
by dostać się na łamy prasy, 
by o r.iej mówiono, by zdobyć 
upragnione wejście do sfery 
filmowej.

Jest w tej smutnej historii 
coś charakterystycznego dla 
robienia sobie sławy skanda
lami, dla dochodzenia do po
pularności kosztem uczciwości 
innych ludzi. Lilianie się nie 
udało — ale udało się stu in
nym, które umiały wykorzy
stać sprzyjające okoliczności. 
Tragizm tej sytuacji leży nie
wątpliwie w sferze moralnej i 
to także w tej sytuacji, gdy 
okaże się ona pomyślna dla 
młodej adeptki.

Film Masellego jest w inte
lektualnych zamierzeniach o- 
skarżeniem tego stanu rzeczy. 
Maselli wykazuje bowiem wy
raźne tendencje do usto
sunkowywania się 
do problemów, jakie pokazuje 
w swych filmach. Pisano 
gdzieś, że jest to godny na
stępca wygasłego już dziś neo- 
realizmu włoskiego. Jest w 
tym chyba dużo prawdy. Jego 
filmy dramatyczne i tragiczne 
w treści, są jednak nasycone 
krytyką. W „Opuszczonych” 
całe otoczenie, - sytuacja, o- 
skarżały młodego niezdecydo- 
dowanego panicza, tu także 
wszystkie dramatyczne sytua
cje doprowadzają Lilianę do 
targnięcia się na swoje życie. 
To zakończenie filmu uważam 
jednak za zbyt preste. Czy 
trzeba było aż takiej pieczo
łowitości w zapięciu na ostat
ni guzik wszystkich sytuacji 
dramatycznych?

W filmie grają: Vima Lisi, 
Antonio Cifariello. Haya Ha- 
rarit (piękna aktorka z izrael
skiego filmu wojennego 
„Wzgórze 24 nie odpowiada"). 
Franco Fabrizzi, Serge Regia- 
ni, wszyscy starzy znajomi na 
naszych ekranach.

A teraz, jeden z najbardziej 
uroczych filmów tego roku — 
dramat współczesny, miłosny, 
psychologiczny reżyserii zna
nego u nas z filmu „Na drodze 
do Bordeaux" Henri Ver- 
neuil’a. Przypomnijmy sobie 
treść tamtego filmu: starszy 
już człowiek, szofer ciężarów
ki mający rodzinę i dorosłe 
dzieci, przeżywa swoją wielką 
miłość do młodej dziewczyny. 
Niełatwo mu zdecydować się

TEMPERATURA 100 
MILIONÓW st. C. 
W REAKTORZE
Atomie Energy Authori- * 

ty W. Brytanii rozpoczęła ? 
budowę reaktora termoją- «• 
drosrego ZETA II, którego f 
zadaniem będzie wytworze- <► 
nie temperatury 100 min <, 
st. C., czyli 6-krotnie wie- ♦ 
kszej niż temperatura ist-* 
niejąca w środku słońca. £

Koszt reaktora ma wy- ♦' 
nieść 5 do 10 min U

na odejście od rodziny, jednak 
1 w końcu decyduje się — nie

stety za późno. Już nie można 
uratować dziewczyny. Umrze 
zostawiając go w rozpaczv i w 

, obliczu konieczności prowa
dzenia dotychczasowego, mar
twego życia.

Ten najogólniej wzięty sche
mat powtarza się prawie do
słownie w nowym filmie tego 
reżysera pt. „ZAKAZANY O- 
WOC". A więc chyba coś wtór
nego i chybionego artystycz
nie? Otóż nie. Filmem tym 
Verneuil zgotował swym wi
dzom dwie niespodzianki. Fo 
pierwsze, udowodnił, że w fil
mie prawdziwie artystycznym 
nie liczy się szkielet akcji, sa
ma osnowa, że można ją pow
tarzać, byle nasycać ją nową 
treścią psychologiczną, nowy
mi sytuacjami. Po drugie, po
kazał nam... Fernandela! Od
krył, nowego, ciekawego l 
bardzo wzruszającego Fernan
dela, Fernandela-dramatycz- 
nego, tragicznego i nieporad
nego. Ludzie się nie śmieją. To 
wielkie zwycięstwo tego komi
ka. I w tym i w tamtym fil
mie rolę „tej trzeciej" młodej 
dziewczyny, gra Françoise 
Arnoul. Nie wyobrażaliśmy so
bie, by ktoś inny, niż Jean 
Gąbin mógł i tu zagrać tak 
piękną i tragiczną postać pro
wincjonalnego lekarza, zaz
drosnego. opętanego uczuciem 
do pierwszej napotkanej w 
barze dziewczyny.

Co najbardziej zachwyca w 
„Zakazanym owocu”, skoro — 
jak stwierdziliśmy — treść nie 
tylko jest banalna, ale prawie 
dokładnie skopiowana i 
„ściągnięta” z poprzedniego? 
W istocie to co najbardziej u- 
rzeka, można by nazwać naj
istotniejszym wyrazem arty
stycznym i stylistycznym 
mu. Zwróćcie uwagę2 w filmie 
cały czas mówi się o sprawach 
intymnych — mówi się jednak 
bardzo kulturalnie i z wiel
kim smakiem. Ten film ma 
swoją elegancję, wykwint in
telektualny, delikatność. Uczu
cia się tu liczą podwójnie dla
tego, że są proste i pełne wy
razu, są tu cudownie wzrusza
jące sceny, niebanalne, chwy
tające za serce. Scena, gdy 
doktór wraca razem z dziew
czyną do małego miasteczka 
po wspólnie spędzonej nocy. 
Wie, że ona nie ma pieniędzy 
i chce jej jakoś pomóc. Ściska 
w ręku zmięte banknoty i nie 
wie, jak to zrobić, by to zro
zumiała, by nie czuła się 
dotknięta, a jednocześnie, by 
nie wyglądało to na zapłatę. 
Dziewczyna nie patrząc na 
niego jakoś bardzo po prostu 
prosi go o pieniądze, ułatwia 
mu trudną sytuację. Albo sce
na końcowa, gdy Fernande!... 
plącze. Ileż uciechy dla widza 
w filmie komediowym! Tym
czasem Fernandel jest tu bar
dzo tragiczny, nieporadny, zo- 
staje ze swoją miłością sam i 
musi wrócić do żony, gdyż ta-

I ka jest nieubłagana logika Fi
rnu i logika jego życia. Czy 
był jednak potrzebny ten koń
cowy akord pojednania mię
dzy małżonkami? Dla mnie 
brzmią! jak zgrzyt i to niemi
ły. Niech to jednak nie psuje 
ogólnego wrażenia. Koniecznie 
trzeba zobaczyć Fernandela i 
trzeba zobaczyć, ile taktu i 
kultury trzeba, by pokazać mi
łość na ekranie w jej naj
piękniejszej, choć najtragicz
niejszej postaci.

(Kast)
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